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Niech żyje rząd 
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W arunk i p r e n u m e r a ły i
* Warszawie z odnoszeniem 

miesięcznie Z i. 4.—
te?  odnoszenia „ 3.53
r r  prowincji miesięczn. „ A.—
Zsprsnicą „ 6.—
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R edakcja  przyjm uje  in teresantów  od  
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redakcja  n ie  o d p o w ia d a .

r d m in i s t r e c ja  czy n n a  od  9  d o  5 b a r  
przerwy. Kasa c z y n n a  od  11 d o  l 
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Ceny o g ło s z e n i
.2 w tekście (przed kran.) 25 groszy 
*■ n ek ro lo g i  19 „
n  z w y c z a jn e  13 „
2  d r o b n e  zS j e d e n  wzraz 10
"g, C eny o g ł o s z e ń  n a ieży  r o z u m i e i  
q  za w iersz  w y s o k o ś c i  1 m i lim etra

Dla p o sz u k u ją c y c h  pracy 5 0 i  rabata  
O g ło s z e n ia  w Kaniedzielrt. o  25jj drożej  
F antazyjne i ta b e le  (b i la n s e )  59£ ,.

O g ło s z e n ia  przyjęte  p o  zam knięc i! !  
A dm inistracji  o  10;J drożej.

Za term inow y druk o g ł o s z ę ń A d m i­
nistracja n ie  o d p o w ia d a .
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Rezolucja pierwszomajowa.
C. K. W. P. P. S. poleca przyjęcie na 

wszystkich wiecach pierwszomajowych nastę­
pującej rezolucji:

„Zgromadzeni w dn. 1-ym maja uczestni­
cy wielkiego święta proletarjatu ślubują pro­
wadzić walkę niezłomna o wyzwolenie ludu 
pracującego aż do ostatecznego zwycięstwa 
Socjalizmu.

Zebrani pod czerwonym sztandarem Pol­
skiej Partji Socjalistycznej oświadczają swą 
wierność jej ideałom i hasłom i ślubują praco­
wać wytrwale, w doli i w niedoli, na wszyst­
kich placówkach dla zadań tych urzeczywist­
nienia.

Zgromadzeni wzywają całą klasę pracu­
jącą dc stanowczej walki o PRAWDZIWY 
POKÓJ POWSZECHNY, O ZABEZPIECZE­
NIE NIEPODLEGŁOŚCI, o wprowadzenie w 
życ ie  zasad RZETELNEJ CAŁKOWITEJ DE­
MOKRACJI w ustroju Państwa i w prawach 
obywateli.

Zgromadzeni oświadczają, że odeprą z 
pełna energja wszelkie ZAMACHY REAKCJI 
NA ZDOBYCZE SPOŁECZNE I POLITYCZ­
NE PROLETARJATU, w szczególności na 
8-godzinny dzień pracy i na demokratyczne 
prawo w y b o r c z e  do Sejmu j do samorządu. 1

Zgromadzeni domagają się zastosowania j 
w życiu przepisów Konstytucji, gwarantują-

cych MNIEJSZOŚCIOM NARODOWYM ICH 
SŁUSZNE PRAWA, protestują PRZECIWKO 
POLITYCE ADMINISTRACYJNEJ na Zie­
miach Wschodnich, żądają AI.JTQNQMJI TE- 
RYTORJALNEJ dla mniejszości ukraińskiej i 
białoruskiej, jako zamieszkujących zwarte ob­
szary.

Zgromadzeni, stwierdzając konieczność 
solidarnej walki ludu pracującego miast i wsi, 
żądają:

1) energicznej i skutecznej walki z bez­
robociem, uruchomienia przemysłu, rozwoju 
ruchu budowlanego;

2) relormy rolnej, przeprowadzonej w 
myśl potrzeb proletarjatu rolnego, małorol­
nych i całego kraju;

3) rozwoju ubezpieczeń społecznych;
4) stanowczej walki z drożyzną.
Zgromadzeni potępiaią jaknajostrzej dzia­

łalność wszystkich tych grup, które szerzą za­
męt wśród robotników, rozbijają siły proleta­
rjatu i ■wiodą go na manowce szkodliwe i zgub­
ne, a więc komunistów, t. zw. niezależnych, 
Chadeków i N. P. R.

Zgromadzeni zasyłają bratnie pożdrowie- 
i nie partjom socjalistycznym i organizacjom 
' robotniczym całego świata, walczącym w du- 
j chu wielkich zadań międzynarodowego Socja- 
• lizmu.

Stanowisko Z. P. P. S.
P R Z E M Ó W I E N I E  T O W .

GILOTYNA!

B A RU CKIEG O  W 
(W streszczeniu).

D E B A C I E  B U D Ż E T O W E J .

Muszę rozpocząć od protestu przeciw­
ko ograniczeniu czasu przemówień w deba­
cie budżetowej. Jeżeli Rząd może w tej 
m aterji przemawiać bęz ograniczeń i jeże­
li komisja również bez ograniczenia nad 
budżetem się zastanawiała, to dlaczego tyl­
ko Sejm ma zamknięte usta?! Winę tego, 
że mamy mało czasu, ponosi po części 
Rząd, który późno wniósł budżet a po- 
wtóre i komisja budżetowa, która zużyła 
aż 4 miesiące czasu. We właściwym czasie 
zgłosimy w tej sprawie odpowiednie wnio­
ski.

PODATKOWE UPRZYWILEJOWANIE 
KLAS POSIADAJĄCYCH.

Co się tyczy samego budżetu, to dla 
nas najważniejszy jest stosunek podatków 
pośrednich do bezpośrednich, gdyż podat­
ki bezpośrednie płacą przedewszystkiem 
warstwy posiadające, natomiast pośrednie 
całym ciężarem kładą się na masy pracu­
jące.

Podatków bezpośrednich w r. 1924 — 
nie licząc daniny majątkowej i podatku o- 
brotowego, który jest podatkiem pośred­
nim - i  wpłynęło zaledwie 72% śumy pre­
liminowanej, mianowicie 98.600.000, Po­
datków pośrednich wpłynęło łącznie z o- 
brotowym — 410 miljonów, czyli o 86 mil­
ionów więcej niż preliminowano. Razem 
z podatkiem majątkowym wpłynęło podat­
ków bezpośrednich 297 miljonów czyli za­
ledwie 63% tego co preliminowano. Nato­
miast ogólna suma podatków pośrednich 
wynosi 148% sumy preliminowanej. W po­
datku dochodowym urzędnicy i robotnicy 
zapłacili wszystko, co się należało, nato­
miast warstwy posiadające nie dopłaciły 25 
do 30 miljonów Faktycznie podatki po­

średnie wyniosły "A wszystkich wpływów 
z danin publicznych i monopoli.

Z tego okazuje się jasno, kto ponosi 
ciężar sanacji skarbu i równowagi budże­
towej. Klasy posiadające tylko w niezna­
cznej części uczestniczą w tem a jednak 
podnoszą taki lament, ażeby odwrócić u- 
wagę społeczeństwa od tego stanu rzeczy. 
Podatki pośrednie stają się już nie do znie­
sienia dla warstw pracujących i dlatego 
musimy żądać, aby Rząd szedł przede- 
wszystkiem w kierunku powiększenia po­
datków bezpośrednich a zwłaszcza naj 
sprawiedliwszego podatku dochodowego, 
który powinien być podstawą budżetu. Z 
tych zbiedzonych mas już nic nie wyci­
śniecie, trzeba umieć trafić do kieszeni 
tych, którzy dzierżą w ręku niemal w szyst­
kie skarby naszego kraju.
PRZESILENIE GOSPODARCZE. BEZROBO­

CIE. DROŻYZNA. OBSZARNICTWO.
Lecz i ta równowaga budżetowa, o- 

parta na niesłychanem wyciskaniu grosza 
z szerokich mas pracujących, nie jest pew­
na i nie będzie nią póty, póki trwać będzie 
stan ciężkiego przesilenia gospodarczego.

Rząd lekceważył dotychczas sprawy 
gospodarcze, a choć od niedawna zwrócił 
na nie uwagę, nie uwzględnia interesów 
klas pracujących. Przesilenie całym 
swoim ciężarem spada na klasę robotniczą. 
Dość powiedzieć, że mamy conajmniej 200 
tys. bezrobotnych! Jesteśm y dalej naj­
droższym krajetn na świecie, cena zboża 
wzrosła w ciągu roku o 100%, gdy produk­
ty fabryczne na ogół nie podrożały lub na­
wet nieco potaniały. Głównym producentem 
zboża jest nie chłop, lecz obszarnik i on to 
przyczynia się najwięcej do wzmożenia 
drożyzny. A jednocześnie stanowisko zie- 
miaństwa w sprawach podatkowych zaw­

sze było i jest naw skroś nieobywatelskie. 
Równie nieobywatelskie stanowisko obszar 
nicy zajm ują względem robotników rol­
nych, obniżając płacę, a podczas strajku 
domagając się, aby Rząd bagnetami i na­
hajami zapędził strajkujących do pracy. 
Obszarnictwo stało się anachronizmem, 
który trzeba zlikwidować w drodze dobrze 
pomyślanej reformy rolnej. A tymczasem 
chłop czeka i zwodzi go się z roku na rok.

DROŻYZNA A PŁACE ROBOTNICZE.
Przyczyną osłabienia rynku wewnętrz­

nego jest także tendencja do obniżania 
płac. Koszt utrzymania ciągle wzrasta, a 
płace nie w zrastają lub nawet obniżają sic. 
Znacznie podnosi drożyznę także pośred­
nictwo. W Niemczech wskaźnik kosztów 
utrzymania wynosi 142. a cen hurtowych 
136. Różnica wynosi 6 punktów. Nato­
miast u nas wskaźnik kosztów utrzymania 
wynosi 150, a cen hurtowych 121. Różnica 
jest tedy na szkodę spożywcy 29 punktów! 
A teraz stosunek płac do kosztów utrzy­
mania. Jeżeli koszta utrzymania w W ar- 

j szawie w lutvm ub. r. przyjmiemy za 100, 
i to w lutym b. r. wskaźnik wzrósł do 117.7 
I Natomiast w stosunku do 100 punktów za- 
! robku z lutego ub. r„ płaca drukarza wyno- 
j siła w lutym b. r. 111, garbarza 108, mły- 
! narza 101, metalowca 100. Płace tedy fak- 
I tycznie obniżyły się. O wiele gorsze są 
j stosunki w Zagłębiu Dąbrowskiem. W  lu- 
i tym ub. r. koszt utrzymania oznaczany 
j przez 100, w lutym b. r. wskaźnik wynosi 
I 116. Natomiast płaca walcownika wzrosła 
| tylko do 104. górnika obniżyła się do 89,1,
\ metalowca do 57,1. Je s t to olbrzymi 
i  wprost spadek zarobków! Na Górnym 
j  Śląsku koszty utrzymania wzrosły ze 100 

punktów do 117, a place ze 100 spadły do 
86 !
NĘDZA SZEROKICH MAS NISZCZY WE* 
WNĘTRZNY RYNEK ZBYTU. ZBRODNICZY 

PROGRAM KAPITALISTÓW.
W edług obliczeń Urzędu statystycz­

nego zarobki robotników nie dochodzą po­
łowy minimum niezbędnego do utrzymania! 
A jak to wpływa na siłę nabywczą ludno­
ści! Posiadamy około 1.350.000 robotników 
a wraz z rodzinami około. 5 miljonów, jeśli 
więc m ają oni zaledwo połowę niezbędnych 
zarobków, to ich siła kupczą spadła o po­
łowę. Jest również przeszło 2 mil jony go­
spodarstw karłowatych, czyli około 8 mil­
jonów głów, a w tej warstwie siła kupczą 
spadla o 25%. Odbija się to fatalnie na 
rynku wewnętrznym. Absurdem jest poli­
tyka Lewjatana szukania rynków zewnętrz­
nych, zaniedbując wewnętrzne. Zamiast 
dążyć do podniesienia tego rynku, te sfery 
prowadzą kampanję przeciw 8 godzinne­
mu dniu pracy i ustawie o urlopach! Poli­
tyka kapitalistów jest antyspołeczna i pro­
gram ich musi być jaknajostrzej potępio­
ny. Polska bowiem o tyle' tylko będzie sil­
na i zdrowa, o ile silna i zdrowa będzie jej 
demokracja, jej ludność pracująca.

Jestem  przekonany, że gdyby pro­
gram kapitalistów został przyjęty przez 
Rząd, to doprowadziłoby to do niebywałych 
zamieszek i zawichrzeń wewnętrznych. 
Byłby to program samobójstwa.

WYDAJNOŚĆ PRACY.
P. Prem jer na komisji 19-go stycz­

nia r. b. dość mętnie i ogólnikowo mówit o 
środkach naprawy, między innemi mówił 
o wzmożeniu wydajności pracy. Zapytuję 
wobec tego jak sobie p. Prem jer to wyo­
braża, czy tak, jak kapitaliści, zwalczają­
cy 8 godzinny dzień pracy? Mam staty­
stykę, która wykazuje, że wydajność pracy

1!
REZOLUCJA PIERWSZOMAJOWA. 
PRZEMÓWIENIE TOW. BARLICKIEGO W 

DEBACIE BUDŻETOWEJ.
DYMISJA MIN. REFORM ROLNYCH P.

KOPCZYŃSKIEGO.
III KONGRES KOMUNISTÓW POLSKICH. 
26-Y DZIEŃ STRAJKU ROBOTNKÓW ROL­

NYCH.
ADW. HOFMOKL - OSTROWSKI STRZELA 

W SĄDZIE DO ŚWIADKA, KTÓRY GO 
SPOLICZKOW AŁ.

ROZTRWONIENIE GROSZA PUBLICZNE- 
, GO.
| KOMPROMITACJA P. KLOTTA.
; PODPISANIE UMOWY W PRZEMYŚLE 

GÓRNICZYM.

wzrasta, pomimo ciężkich warunków, np. 
produkcja węgla spadla o 4%, podczas gdy 

; liczba robotników w kopalniach obniżyła 
| się o 33%. Więc p. Prem jer powinien ja- 
i sno określić swoje stanowisko wobec peł- 
i nych fałszu ataków Lewiatana na 8 godz. 
[ dzień pracy.

STOSUNEK RZĄDU DO DROŻYZNY.
Musimy także dowiedzieć się, jaka 

• będzie nadal polityka Rządu wobec droży- 
j zny. „Ludność oczekuje walki z dro- 
! żyzną. Tymczasem niszczy się wszelkie 
1 instytucje, mogące walkę taką prowadzić.

Niepokoi nas, że Prem jer wyraził goto- 
^w aśc  wprowadzenia ceł na artykuły prze- 
! mysłowe pierwszej potrzeby np. obuwie, 
i Taką polityką celną nie zapobiegnie się 
i bierności bilansu handlowego, bo właśnie 
| drożyzna jest jedną z najważniejszych 
j przyczyn zmniejszenia wywozu. Należy 
1 również przeprowadzić rewizję taryf kole- 
; jowych, które podrażają towary.

Rząd ma środki i ma obowiązek oka­
zania się nieustępliwym wobec antirobot- 
niczych antispołecznych żądań kapitali­
stów.

Przechodzę do spraw politycznych.
P. STANISŁAW GRABSKI.

W ejście do gabinetu p. Stanisława 
Grabskiego przedstawiciela największego 
prawicowego stronnictwa — oznacza prze­
sunięcie gabinetu na prawo. My stanow­
czo zastrzegamy się przeciwko temu zwro­
towi. Prem jer trzymał się dotąd teorji ró ­
wnowagi w gabinecie, przeciwstawiając ka­
żdemu prawicowemu ministrowi — t. zw. 
lewicowego. Obecnie Rząd wziął rozbrat 
z tą teorją i p. Stanisław Grabski jest do­
tąd ministrem niezrównoważonym. (W e ­
sołość).
ADMINISTRACJA. POUFNY OKÓLNIK P. 
JANKOWSKIEGO I KLOTTA W SPRAWIE 
STRAJKU ROLNEGO. RZĄDY P. RATAJ­

SKIEGO.
W administracji szerzy się biurokra­

tyzm. który wymyka się z pod kontroli. 
Najgorzej dzieje się w Min. Spraw wew­
nętrznych Dziwne było już zachowanie 
się policji podczas wyborów Prezydenta 
Narutowicza, a crd tego czasu nic nie ulep­
szono i oto dochodzi do tego, że Murąązko 
kasuje wyrok Prezydenta Rzeczypiospołi- 
lej i sam wyrok wydaje i wykonywa. Są to 
objawy dzikiej anarcbji. Każdy starosta
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odbędzie się

w Warszawie (ul. Sienna 16) dnia 25-go kwietnia o godz. 9-ej rano.

s ta je  się kacykiem . Dziś dow iadujem y oię 
z „Robotnika", że w brew intencji m inistra 
P racy  p. w icem inister Jankow ski z p. 
K lottem  poszli na lep polityki obszarniczej. 
i w ysłali ta jn y  okólnik do Min. Spraw  w e­
w nętrznych przeciw ko strajkow i. (P . Po­
piel: Dość te j kom edji! M iędzy posłam i 
N. P. R. i P ■ P. S. zw łaszcza  m iędzy p. Po- 
pielem  a łow. Żuławskim  dochodzi do gło­
śnej i gw ałtow nej w ym iany zdań, którą  u- 
spokaja w icem arszałek O siecki). M inister 
R ata jsk i jest zupełnie obojętny na spraw y 
higjeny, k tóre należą do jego resortu, 
zniósł w ydział aprow izacyjny i lekceważy 
sam orządy. N a kresach  niem a sam orządu 
wcale, nie posiadają  ich także takie mia­
sta, jak  K raków  i Tarnów . Nie należy cze­
kać na p ro jek t opracowywany w kom isji 
adm inistracyjnej, gdzie praw ica walczy 
przeciw  równem u praw u wyborczemu, óa  
zło mamy m inistrowi R atajskiem u, że się w 
tej spraw ie nie wypowiedział. R ozrzew nia­
jące też było jego w yznanie, że się na sp ra ­
wie kresów  zupełnie nie zna. Minister, k tó ­
ry  w  takiej sy tuacji obejm uje urząd, nie 
m oże się na tern n ią ,znać. Istn ieje sekcja 
kom itetu politycznego dla tych spraw, 
lecz cóż oni robią? — nic o tern nie w ie­
my. Żądam y przedstaw ienia nam, co ten, 
kom itet czyni lub co chce czynić w tej 
spraw ie. Spraw a m niejszości jest jedną z 
najw ażniejszych d la skonsolidowania wew­
nętrznego Państw a. Ludność białoruska i 
ukraińska będzie lojalna, lecz trzeba iśc 
do niej z reform ą. W ym agam y napraw y ad ­
m inistracji i dania tej ludności ziemi, bo 
jest tam  taka nędza, że ludzie trawą żyją. 
P . M inister R ata jsk i powinien ustąpić 
m iejsca kom uś co to zadanie podejm ie i 
m u sprosta.

POLITYKA ZAGRANICZNA. WYBRYK 
GEN. SIKORSKIEGO. ENDECKIE GALO- 

PADY.
W  dziedzinie polityki zagranicznej 

popieram y M inistra Skrzyńskiego o ile b ro ­
ni zasad protokułu Genewskiego. A le o- 
czywiście nie popieram y tej polityki, k tórą 
zaim prowizował p. min. spraw  wojsk gen. 
Sikorski w  swoim znanym  wywiadzie. S ą­
dzimy, że R ząd  da nam wyjaśnienie, skąd 
się wziął ten drugi tor polityki zagranicz­
nej?! G dy losy protokułu Genewskiego 
staw ały  się w ątpliw e tryum fow ały u  nas 
pew ne sfery, podobnie jak  z powodu up ad ­
ku  p. H errio ta. Skąd ta  p re ten sja  aby we 
F ran c ji stosunki polityczne w yglądały  tak 
jak  u  nas. Podobnie z radością witaliście 
Panow ie upadek  M ac Donalda, choć nie 
za jego czasów Anglicy w tak  niebezpiecz­
ny sposób poparli niemiecki pro jek t gwa­
rancyjny . G dy mówi się o  bezpieczeństwie 
panow ie już gotcwiście galopować w  s tro ­
nę Rosji, k tó ra  z tego drwi cynicznie, a za­
razem  odwracacie się od państw  b a ł­
tyckich, naturalnych naszych przyjaciół. 
Panow ie i w polityce zagranicznej chcecie 
wojować z dem okracją. Panowie, bez ta ­
kich galopad, z w iększym uwzględnieniem  
‘dobra Państw a, dobra Republiki. (Różne 
o k rry k i).

WYWÓD.
Staw iam y P . G rabskiem u szereg na­

szych postu latów  pierw szorzędnej wagi. C - 
czekujem y także, że skoryguje błędy p e r­
sonalne w swoim gabinecie. Żądamy, aby 
przeciw staw ił się z ca łą  siłą przerzucaniu 
ciężarów  uzdrow ienia skarbu i sanacji sto­
sunków gospodarczych na szerokie masy. 
Jeżeli p. W ł. G rabski pó jdzie  w tym k ie­
runku, nie znajdzie w nas wrogów. A le 
jeżeli w  tym kierunku nie pójdzie, naten­
czas będziem y stali wobec niego jako n ie­
p rzejednan i wrogowie (O klaski na ławach
Z. P. p. s.).

Zjazd spółdzielczy
PRZYJAZD SEKRETARZA MIĘDZYNARO­

DOWEGO ZWIĄZKU SPÓŁDZIELCZEGO.
Dziś przyjeżdża z Londynu do Warszawy 

p, Henryk J. May, generalny sekretarz Mię­
dzynarodowego Związku Spółdzielczego (In­
ternational Cooperative Alliance). Związek 
ten skupia około 100 tysięcy organizacji spół­
dzielczych z 40 miljonami członków z pośród 
narodów całego świata.

Członkami Związku z Polski są 3 nasze 
centrale spółdzielcze.

P. H. J. May przyjeżdża jako delegat na 
Zjazd połączeniowy Związku Polskich Stow. 
Spożywców, który odbędzie się w Warszawie 
dn. 25 i 26 kwietnia r. b. (—).

Ill kongres komunistów polskich.
„Inprekor", tygodnik kom unistyczny, 

w ychodzący w W iedniu, zaw iera w o s ta t­
nim num erze arty k u ł o III zjeździć kom u­
nistów polskich, odbytym  w W iedniu w 
m arcu r. b.

Z artyku łu  tego dow iadujem y się, żc 
cechą zjazdu  „najbardziej b ijącą w oczy 
była walka z praw icą party jną , k tó ra  po­
niosła „ostateczną klęskę" na zjeździe. J a  
ka tam  mogła być w alka z praw icą i jakim 
sposobem prawica mogła ponieść klęskę, 
skoro au tor artyku łu  sam  stw ierdza, że nie 
było ani jednego delegata praw icy i żaden 
głos nie podniósł się w jej obronie—tru d ­
no zrozumieć. W idocznie kom uniści zaw ­
sze i wszędzie, naw et na w łasnych zjazdach 
m uszą staczać jakieś walki niew idzialne i 
odnosić jakieś urojone zwycięstwa, by je 
składać u podnóżka tronu kremlińsłcyego.

Dość, że praw icę uprzątn ięto  i oczy- j 
szczono drogę do zbolszewizowania parlji. j 
Pod wodzą praw icy — pisze au tor a rłyku- j 
łu — p artja  odznaczała się bolszewickienn 1 
hasłam i a m ieńszew icką praktyką, obecnie

szyć nową klijentelę, po k tó rej komuniści 
najw ięcej sobie obiecują. S tąd  zm iana fir­
my.

Ale komuniści polscy do tego stopnia 
m ałpują niewolniczo Zinowjewa, ie , 
stw ierdzając polepszenie sytuacji w P o l­
sce w porównaniu z okresem  inflacji, a 
przez to samo osłabienie „fali rew olucyj­
nej", mimo do — naprzekór logice i zdro­
wemu rozsądkow i — „bolszew izują swą 
taktykę.

Na czemże ma polegać to bolszewizo- 
w anie? Odpowiedź na to py tan ie w ypad­
nie najlepiej w św ietle krytyki przez o- 
becnych kierowników p arlji taktyki ich po­
przedników . O to zarzucają  oni „prawicy , 
że dzięki fałszyw em u zrozumieniu przez 
nią hasła „jednolitego frontu" doprow adzi­
ła cna p artję  do katastrofy . A  praw  c a  
pojęła jednolity front w ten sposób, że d ą ­
żyła do zbliżenia z socjalistam i, chłopam i 
i mniejszościam i narodew em i. by w ywrzeć 
na nich nacisk i zm uszać ich do  walki. T ak 
np. w pam iętnych dniach listopadow ych,

zaś p rak tyka bolszewicka musi iść w pa- j komuniści pod wodzą praw icy zadowolili 
rze z ideologją bolszewicką. j sję tylko „naciskiem " (? ) na P . P . S. za-

Ja k  tego dokonać? A utor widzi tru d - j  mja,st  samym pokierow ać akcją, wyzysku-
ności, ale nie zraża  się niemi, jak  na kom u­
nistę przystało . W ięc przedew szystkiem  
zmieniono nazw ę partji ' (już poraź trzeci 
od utw orzenia p a rtji kom unistycznej w 
Polsce!). Poprzednio p a rtja  nazyw ała się 
K om unistyczną P a rtja  Robotniczą  Polski, 
a le  z jazd  w yrzucił sk ładnik  robotniczy  do 
lam usa razem  z praw icą p arty jn ą  i od tąd  
p artja  nazyw ać sie będzie poprostu  K om u­
nistyczną P a rtją  Polski.

T en epokowy, bolszewicki czyn tłó- 
inaczą komuno - bolszewicy tem. że partja , 
w dążeniu do rew olucji społecznej, pow in­
na uw zględniać nietyłko in teresy  robotni­
ków. a le  też w łościaństw a i m niejszości n a ­
rodowych. O drazu rzuca się w oczy: p rze­
cież w śród mniejszości dużą ro lę odgryw a­
ją elem enty burżuazyjne i nacjonalistyczne 
wrogie nietyłko rew olucji społecznej, ale 
naw et reform om  społecznym . A le p isklę­
tom Zinowjewa nie idzie, oczywiście, ani o 
rew olucję społeczną, ani o socjalizm, ani 
komunizm. Idzie im ty lko o wichrzenie, o 
„zaostrzanie sytuacji", o sianie zamętu i 
rozstroju, a wszystko im jedno, jak i z kim  
dopną tego celu. Komunizm moskiewski 
ma ch arak ter wyłącznie niszczycielski i 
dlatego trudno odeń żądać program u tw ór­
czego etyki, uczciwości. Komuniści p rz e ­
konali się, że w śród uświadom ionych mas 
robotniczych nie znajdą posłuchu, więc 
główną swą uwagę zw racają na wipś i na 
mniejszości narodow e, jako przypuszczal­
ne źródła powodzenia komunizmu. Czyli 
liczą na reakcję  polską, jako dostaw cę m a­
ter ja łu  do propagandy kom unistycznej. U- 
trzym anie daw nej nazw y mogłoby odstra-

jąc rew olucyjny nastró j mas,
Przeciw staw ieniem  te j katastrofalnej 

taktyki może być tylko tak tyka bezm yśl­
nych puczów i nieodpowiedzialnego aw an- 
turnictwa, k tó re  oczywiście doprow adzić 
musi p a rtję  do prawdziw ej katastrofy . 
Zjazd w iedeński istotnie nie nakreślił ża- 
dnegd programu politycznego ani społecz­
nego. P a r tja  musi się bolszewizować, 

j kształcąc się na katechizm ie Lenina, ucząc 
się his tor j i ruchu robotniczego i „sław ­
nych" dziejów  S. D. K. P. i L. O to cały  
program  polityczny bolszew izujących się 
kom unistów  polskich!

Dalei idą już tylko w skazania organi­
zacyjne (cała organizacja p artji oprzeć 
się winna na , kom urkach załcgbwych"). 
nakaz opanow ania związków zawodo­
wych drogą w stępow ania do nich, drogą 
rozszerzania akcji zawodowych na całe za­
w ody i ca ły  k ra j (czyli każda w alka ekono­
miczna ma być wstępem  i p retekstem  do 
puczu politycznego), popierania dążeń p a r­
tyzanckich, bojkotu w ładz polskich i po­
datków  na kresach!

Taki jest p lan operacyjny, opracow a­
ny p rzez bolszewików .moskiewskich dla 
Polski i z pokorą zatw ierdzony przez lu­
dzi, term inujących w służbie moskiewskiej, 
na zjeździe wiedeńskim. P lan ten potw ier­
dza całkow ite bankructw o ideowe kom u­
nizmu i jego anarchistyczne - reakcyjny 
charakter. W szelkie próby urzeczyw ist­
nienia tego planu m uszą się spotkać z jąk ­
ną jenergiczniejszym  odparciem  mas ro ­
botniczych i chłopskich.

26-ty lim  strajku rob. rolnych.
Sytuacja strajkowa baz zmiany, pom im o szalonych  

represji obszarniczo-połicyjnych.

: o ::—

ORGJE OBSZARNICZO - POLICYJNE.
We wczorajszcm „Robotniku" pisaliśmy 

o wybijaniu okien strajkującym robotnikom 
przez obszarników w pow. Szczuczyńskim. Dziś 
otrzymaliśmy wiadomości, że właściciel ma­
jątku Chrzanów (pow. Siennicki) zburzył dom 
zamieszkany przez strajkujących robotników. 
Inny zaś obszarnik z majątku Wólka (tegoż 
powiatu) powybijał okna strajkującym.

W pow. Grudziądzkim i Chełmińskim 
trwają masowe aresztowania strajkujących 
robotników, bez najmniejszych powodów.
Przodownik policji Nr. 283 i policjanci Nr, Nr.: 
346, 281 i 1101 pobili 80-letnią staruszkę, tow. 
Lewandowską i zniszczyli jej pościel przy re­
wizji. Dziewczętom, przypatrującym się zaj­
ściu, wymyślano w najohydniejszy sposób.

W pow, Zamojskim — 20 b. m. admini­
strator folw. Puchałki, p. Kotwicki, zwolnił 12 
robotników z pracy za strajk.

Posterunek policji w’ Tarnowatce dopo­
maga p. admin. Kotwickiemu, urządzając re­
wizje u strajkujących i grożąc im więzieniem. 
Najwięcej przyczynił się do tłumienia strajku 
przodownik policji, Kudyba. Odezwy Zarzą­
du Głównego nawołujące do spokojnego pro­
wadzenia akcji i wyjaśniające istotę zatargu, 
oraz „Chłopska Prawda", są przez p. Kudybę 
konfiskowane. Wójt gminy Tarnowatka ; je. 
go pisarz, urządzili w dn. 15 b. m. zebranie w

folw. Puchałki, grożąc wydaleniem z pracy i 
uwięzieniem strajkujących.

W folw. Lubanie (pow. Zamojski) obszar­
nik bije kobiety, idące po paszę dla bydła i po­
trąca robotnikom po 15 zł. za każdy dzień 
strajku.

W pow. Płońskim aresztowano w nocy 
9 osób. Na skutek interwencji tow. posła 
Niedziałkowskiego kilku aresztowanych zwol­
niono. Przodownik posterunku Kroczewo. 
Malczewski, wójt i sołtysi tejże gminy, objeż­
dżają folwarki i nakłaniają robotników do 
pr3cy, grożąc wyrzuceniem z pracy i uwię­
zieniem.

W pow. Kaliskim za kilku aresztowanych 
robotników prokurator zażądał po 1.000 zł. 
kaucji. Jest to szykana, bowiem żaden robot­
nik nie jest w stanie złożyć takiej sumy.

W pow. Kartuskim zwolniono za strajk 
51 robotników z 19-ciu folwarków. Łamistrajk 
Wcjer z Łukowa, należący do Zjednoczenia
Zaw. Pol. (N. p. R-), zwerbowawszy kilkuna­
stu okolicznych ludzi, zobowiązał się praco­
wać w  folw. Łupinie na miejsce 12 robotników 
Z w o ln io n y c h  za strajk. Starosta Kartuski p. 
Sędzimir, który zapewniał tow. tow. posłów: 
Kwapińskiego, Regcra j Adamka o swej bez­
stronności, objeżdża powiaty i nakłania robot­
ników do pracy-. Obszarników zaś poucza, 
ażeby zwalniali ludzi za strajk

W pow Płockim obszarnicy nic stawili 
się na Komisję Rozjemczą, wyznaczoną „a
dzień 24 b. m.

Cóż na to p. Inspektor Pracy Zalewski, 
który tak gorliwie bronił obszarników?

W pow. Konińskim aresztowano jeszcze 
8 robotników z folwarku Biskupie. Razem 
W folw. Biskupic aresztowano dotychczas 20
robotników!!

::o::-

Drożyzna.
OBNIŻENIE CENY BIAŁEGO PIECZYWA.

Wobec spadku ceny mąki pszennej, od 
poniedziałku obniżone zostają ceny białego 
pieczywa: bułek drobnych t. z. warszawianek 
z 4 i pół gr. do 4 gr. w sprzedaży hurtowej i z 
5 gr. do 4 i pół gr. w sprzedaży detalicznej za 
sztukę.

Pieczywo pszenne wagi od 200 gramów 
do 1 kg. winno być sprzedawane w hurcie po 
85 gr„ w detalu zaś do 93 gr. za kg. (dotąd 1 
zł. 2 gr.).

Zauważono, iż niektórzy piekarze wypie­
kają t. zw. warszawianki mniejszej wagi niż 
45 gramów. Wobec tego kupujący winni prze­
strzegać aby kilogram tych bułek zawierał 23 
i pół sztuki. (—).

CENY WYDZIAŁU ZAOPATRYWANIA.
Od 25 kwietnia Wydział Zaopatrywania 

magistratu obniża ceny: kryształu z 1 zł. 10 
gr. do 1 zł. 9 gr., mąki pszennej amerykańskiej 
z 74 gr. do 70 gr. masła wyrborowego z 5 zł. 60 
gr. do 5 zł. 20 gr. i d e s e r o w e g o  z 5 zł. 30 gr. 
do 4 zł. 80 gr. za kg., jaj z 11 to  ^  to  
za sztukę i szprot w oliwie z 1 zł- 20 gr. do 90 
gr. za pudełko w sprzedaży detalicznej. ( ),

PASKARSKIE ZAKUSY CEDERGRENU.
Zarząd Polskiej Akcyjnej Spółki Telefo­

nicznej postanowił urządzić publiczne roz­
mównice telefoniczne na terenie m. sl. W ar­
szawy.

Rozmównice te mają się mieścić w naj­
bardziej ożywionych punktach miasta, w skle­
pach i instytucjach, których właściciele zgo­
dzą się na ich urządzenie. Równocześnie Za­
rząd Telefonów ma zabronić pobierania wszel­
kich opłat przez abonentów za publiczne u- 
dzielanie telefonów, zabierając niezwłocznie 
aparaty tym, którzy nic będą przestrzegali te­
go zakazu. Opłata za każdą trzyminutową 
rozmowę ma wynosić aż 15 groszy.

W związku z tem dowiadujemy się, że od­
dział walki z lichwą kom. rządu, uznając ce­
nę powyższą za wygórowaną, zwrócił się do 
Gen. Dyrekcji poczt i telegrafów o zbadanie 
czy opłata ta jest normalna i zredukowanie 
jej do 5 gr. za rozmowę.

Chodzi o to, iż w niektórych bardziej u- 
częszczanych punktach miaęta liczba połączeń 
uskutecznianych z aparatów telefonicznych 
dochodzi do 7,000 miesięcznie. Wobec tego 
nawet przy pobieraniu opłaty w wysokości 5 
gr. za rozmowę, zarząd telefonów, przyznając 
pewną część wpływów właścicielom sklepów 
lub instytucji, czerpać będzie jeszcze duże zy­
ski z rozmównic telefonicznych. (—).

MĄKA.
Wobec ogromnego dowozu mąki amery­

kańskiej z Gdańska berlinkami. a w ten spo­
sób tańszego również przewozu, cena tego 
gatunku mąki spadła w hurcie z 68 — 69 gr. 
do 63—64 gr. za kg.

W związku z oczekiwanymi większymi 
transportami pszennej mąki amerykańskiej w 
przyszłym tygodniu, przewidywany jest dalszy 

-spadek cen.
::o::---------

Czytelnicy nasi przypominają sobie zape. 
wne art. „Robotnika" z powodu okólnika p. 
Klotta, w którym ten zalecał inspektorom 
pracy, aby wpływali na związki zawodowe w 
duchu broszury „Ligi pracy" o strajkach. Z. 
R. P. S. zgłosił w tej sprawie interpelację In­
terpelacja osiągnęła skutek: Min. unieważni­
ło okólnik p. Klotta.

Warszawa, 2 kwietnia.
W odpowiedzi na interpelację posłów  

Związku Parlamentarnego P. P. S. w sprawie 
działalności Głównego Inspektora Pracy oraz 
inspektora obwodu częstochowskiego mam 
zaszczyt zawiadomić, że Min. Pracy i Opieki 
Społecznej nie oddziaływało na wewnętrzne 
sprawy związków zawodowych i również na 
przyszłość oddziaływać nie zamierza.

W konsekwencji powyższego okólnik Nr. 
89/XV Głównego Inspektora Pracy został anu­
lowany.

W/z minister: J. J a n k o w s k i .
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Z  IComisji 
R e f o r m  R o ln y c h

MIN. KOPCZYŃSKI ZGŁASZA DYMISJĘ.
Na wczorajszem posiedzeniu Komisji Mi­

nister Reform Rolnych p. Kopczyński w ob­
szernym wywodzie odpowiadał na zapytania 
pos. Nawrockiego w sprawie rzekomego upo­
śledzenia członków Zw. Osadników Cywilnych 
na Wołyniu. Zdaniem M inistra organizacja 
ta  jest fikcją, a przy organizowaniu życia na 
kresach Rząd nie może opierać się na insty­
tucji fikcyjnej, nie odgrywającej żadnej roli.

Po odpowiedzi pos. Nawrockiego (Piast) 
pos. tow. Kwapfński w ystąpił bardzo ostro 
przeciwko fikcyjnym organizacjom oraz prze­
ciwko traktow aniu opinji tych organizacji 
przez Rząd jako zasługujących na zaufanie, 
poczem zgłosił następujący wniosek:

„Uznając całkowicie zasadność krytycz­
nego i ostrożnego stosunku P. M inistra Re­
form Rolnych do Związku Osadników K reso­
wych na Wołyniu, którego dotychczasowa 
działalność nie daje Rządowi możności obda­
rzenia tego Związku zaufaniem, pozwalającem 
korzystać z jego w spółpracy w akcji pomocy 
i opieki nad osadnikami, Komisja Reform Rol- 
nych przechodzi do porządku dziennego nad 
sprawą, w ynikającą z zapytania posła Na­
wrockiego".

Pos. Makówka (ki. Ukr.) ubolewał wogó- 
le nad akcją osadniczą na Krerash.

Na wnio-ek pos. Osieckiego (Pias.) dy­
skusję przerw ano i przystąpiono do głosowa­
nia. W niosek tow. Kwapińskiego odrzucono 
13 głosami przeciw ko 8.

Za wnioskiem tym głosowały następujące 
kluby: P. P. S., Wyzwolenie, Białorusini, U- 
kraiócy i N. P. R.

Po ogłoszeniu wyniku głosowania P. Min. 
oświadczył, że w warunkach sankcjonowania 
przez Komisję metod partyjnego nacisku na 
Rząd wbrew objektywnym danym, któremi 
Rząd kierowa! się, nie widzi dla siebie moż­
ności dalszej pracy na stanowisku ministra. 

 : :o::----------

D y m is ja  
Min. R e f o r m  R o ln y c h

W związku z oświadczeniem, złożonem 
na wczorajszem posiedzeniu sejmowej .Komi­
sji Reform Rolnych p. Kopczyński złożył 
wczoraj na ręce Premjera podanie o dymisję.

Pan Premjer podanie o dymisję przyjął.
Na miejsce opróżnione po p. Kopczyńskim 

ma być mianowany p. Radwan, wiceprezes 
Głównego Urzędu Ziemskiego, którego nomi­
nacja ma być dzisiaj podpisana.

Cały atak na min. Kopczyńskiego tłuma­
czy się tern, że Piast chciał zrobić ministrem 
swego człowieka. Min. Kopczyński naraził 
się piast owe om głównie tern, że bronił skarbu 
Państwa od partyjno - pieniężnych apetytów  
różnych związków piastowskich.

Mianowanie ministrem p. Radwana, ozna­
czałoby kapitulację Rządu przed intrygami i 
wymuszeniami Piasta i dalszą chjenizację ga­
binetu.

N ie d z ie ln e  w ie c e .
O godz. 10 i pół rano w  sali tea tru  Popu­

larnego, W olska róg M łynarskiej, odbędzie się 
Wielki Wiec Polityczny. Przemawiać będą 
tow. tow.: poseł Tad. Reger, Lenga, M oraw ­
ski, Piłacki, Podniesiński.

0  godz. 10 i pół rano w sali teatru  P ra­
skiego odbędzie się Wielki Wiec Polityczny. 
Przemawiać będą tow. tow.: poseł N. Barlicki, 
E. Dąbrowski, Zygmunt Dreszer, S. Garlicki, 
R. Lewacz, E. Modliński.

0  godz. 10 i pół rano w sali teatru  Prom e­
nada odbędzie się Wielki Wiec Polityczny. 
Przemawiać będą tow. tow.: W eychert - Szy­
manowska, radny Szpotańśki, Szulc, Dubois.

O godz. 1 pp. przy dawnej fabryce zapa­
łek odbędzie się w Grochówie Wiec Politycz-

F o d p i s a n i e  u m o w y
w.przemyśie górniczym

(PAT). Rada Zjazdu Przemysłowców Gór­
niczych wymówiła w  lutym r. b. umowę zbio­
rową obowiązującą w Zagłębiach D^brow- 
skiem i Krakowskiem i wysunęła żądanie ob­
niżki płac o 10 proc. Rokowania prowadzone 
w Dąbrowie Górniczej nie doprowadziły do 
porozumienia i w kwietniu zostały przeniesio­
ne na grunt Min. Pracy. Pd odbyciu szeregu 
konferencji z przedstawicielami Rady Zjazdu 
Przemysłowców Górniczych i związków gór­
niczych z Zagł. Dąbrowskiego, Rada Zjazdu 
zgodnie z opinją Min. Pracy cofnęła swoje żą­
danie 10 proc. zniżki plac górniczych.

Dnia 23 b. m. została w Dąbrowie Gór­
niczej podpisana nowa umowa zbiorowa w o- 
becnośd przedstawiciela Min. Pracy. UMO­
W A TA POZOSTAWIA STAWKI PŁAC BEZ 
ZMIANY, a od umowy dawniejszej różni się 
ona tylko w punktach mniejszej wagi. Umowa 
obowiązuje od 1 kwietnia 1925 roku do 1-go 
kwietnia 1926 roku.

ja  aa u ł a p  i t e i m i i  niekarni
# m  C s y ż e w i e

Zw. Zaw Rob. Przem. Spożywczego donosi 
z Gzyżcwa:

W łaściciel piekarni w Czyżewie, p. Cynamon 
chciał usunąć z p racy  piekarza, tow. Jab łko , bez 
uprzedniego dwutygodniowego wymówienia, an ­
gażując na jego miejsce innego pracow nika p ie­
karskiego. Tow. Jab łko , po przyjściu o zwykłej 
godzinie do pracy, dow iedział się ze zdziwieniem, 
ze ma już nie pracow ać. W obec tego zapro testo ­
wał energicznie przeciw  takim metodom w ydala­
nia — i zażądał, aby świeżo przyjęty pracownik 
porzucił pracę.

W łaściciel piekarni wezwał policję, która 
stanęła po stronie kapitalisty, aresztując 
tow. Jabłko. Aresztowany został przytem dotkli­
wie spoliczkow any przez starszego posterunko­
wego Arciszewskiego.

Zwracamy się do Min Spraw  W ewn., aby po­
uczyło posterunek policji w Czyżewie, jak należy 
obchodzić się z aresztow anym i

Jnnfinsz bezrobocia.
23 kw ietn ia odbyło się pod przew odnictw em  

kierow nika P. U, P. P. p, Popław skiego posiedze­
nie Zarządu Obwodowego Funduszu Bezrobocia 
na m. st. W arszawę, Przyjęto prelim inarz budże­
tow y Zarządu na m. maj, przew idujący w docho­
dach c koło 120.000 zł., k tóre w płyną w postaci 
sk ładek zakładów  pracy, podlegających obow iąz­
kow i zabezpieczenia robotników  na w ypadek 
bezrobocia. W ypłata zasiłków  norm alnych pozo­
stającym  bez pracy robotnikom  pochłonie w tyin 
okresie 48.000 zł., w ydatki adm inistracyjne zaś 
zw iązane z ściąganiem sk ładek i w ypłaty zasił­
ków  — około 11.000 zł., pozostałość w płynie do 
dyrekcji Funduszu Bezrobocia.

N astępnie omawiano spraw ę w prow adzenia w 
życie rozporządzenia o zabezpieczeniu niektórych 
kategorji robotników  instytucji sam orządow ych i 
państwow ych.

W reszcie w ysłuchano spraw ozdania z kw e- 
stji w ydzierżaw ienia przez Z arząd Obwodowy hali 
przylegającej do lokalu Zarządu, należącej do M a­
gistratu. Ze względu na niezw ykłą ciasnotę obec­
nego lokalu, hala ta  jest niezbędna Zarządow i dla 
należytego w ykonyw ania jego czynności. Dla roz­
patrzen ia  te j spraw y m agistrat w yłonił specjalną 
komisję pod przew odnictw em  w ice - prezydenta 
posła dr. K. Ilskicgo, zasadniczo zaś w ładze miej­
skie trak tu ją  spraw ę tę przychylnie.

ny. Przem awiać będą tow. tow.: N. Barlicki, 
Garlicki, Modliński.

O godz. 2 pp. w lokalu przy ul. Mary- 
monckiej 40, odbędzie się Wiec Polityczny. 
Przem awiać będą tow. tow.: Berger, Haupe, 
Romanowski, Wąsik.

O godz, 10 i pół rano w  podwórzu domu 
przy ul. Czerniakowskiej 193, odbędzie się 
Wielki W iec Polityczny. Przemawiać będą 
tow. tow.: W oszczyńska, ławnik Szczypiorski, 
Kowalew, Preis, Skarżyński.

O godz. 2 pp. w lokalu przy ul. Grójeckiej 
59, odbędzie się Wiec Polityczny. Przemawiać 
będą tow. tow.: ławnik Baryka, Dubois, K u­
rowski, Zawadzki.

Towarzysze! Stawcie się licznie.

W  is iI bws kolejach
I i !

(PAT.). W obec nieuzasadnionych w iadom oś­
ci, jakie ukazały się w ostatnich dniach n a  ła ­
mach p rasy  stołecznej o planow anej przez Mini- 
sterjum  Kolei podw yżce obow iązujących obecnie 
na kolejach taryf osobowych, Min. Kolei kom uni­
kuje, że taryfa osobowa pozostaje nadal niezm ie­
niona.

Natom iast, M inisterjum  Kolei, chcąc przyjść 
z pom ocą przem ysłow i i handlow i w okresie kry- 
zysu, postanow iło z dniem 1 maja zaprow adzić 
znaczne obniżki w  dziedzinie taryf towarowych. 
Przedew szystkiem  więc zostały w prow adzone 
znaczne obniżki w  taryfach węglowych eksporto­
wych do G dańska oraz w ruchu w ew nętrznym  i 
wywozowym na odległości powyżej 400 kim. w 
wysokości 10% dotychczasow ej taryfy. Taryfa na 
rudę kolejową zosta ła  obniżona od 10 — 15%. W 
taryfach eksportow ych zostały  zastosow ane zniżki 
na cynk i iłów , kwas siarkow y, sotdę i inne che- 
mikalja oraz na m elasę, cukier i spirytus. W  ta ­
ryfach w ew nętrznych w prow adzono specjalne u l­
gi dla przewozu drzew a osikowego do fabryk za­
pałek, małorosłego bydła i koni z w ojew ództw  
wschodnich, silników, maszyn i apara tów  e le­
ktrycznych do budow y centralnych elektrow ni w 
Będzinie i Sierszy W odnej.

M ając na względzie rozpoczynający się ruch 
budow lany, postanow iono najniższą klasę G. za­
stosow ać do przew ozów  na krótkich  p rzes trze­
niach podstaw ow ych artykułów  budow lanych, jak 
cegła, dachówki, ruiry, kam ień surowy i łupany, 
wapno, gips, szlaka, żużle i t. p.

Równocześnie chcąc znaleźć rekom pensatę za 
obniżenie taryfy  wyżej wymienionych artykułów . 
Min. Kolei podw yższa o 25 — 30% schem aty k la ­
sy przesyłek pospiesznych, klasy pierwszej, oraz 
przesuw a o jedną klasę wyżej tow ary  luksusowe. 
Również na odległościach dalszych podwyższono 
nieznacznie schem at klasy G. w skutek czego je ­
dnakow oż taryfa klasy G. znajdzie zastosow anie 
także dla przew ozu tow arów , którym  dotąd tego 
odmawiano ze względu na zbyt niski w ym iar tej 
klasy. Zmiany w taryfie zestaną w prowadzone z 
dniem 1 maja t. b.

::o:

U s sSiDwa rozprawa
o sajjśeaa  S l i s t n n n d a

W  trzecim  dniu ro zp raw y  o za jśc ia  li­
stopadow e w sądzie  w ojskow ym  w K rak o ­
wie p rzesłuchan i zostali p rzy  drzw iach  
zam kniętych  n as tęp u jący  św iadkow ie: gen. 
L aknik , pod p u łk  G abryś, podpułk , S kory- 
nia, m a jo r N ow ak, m a jo r G iza, k ap itan  R e- 
m er, m ajo r Jęd rychow sk i. D alej d y rek to r 
policji, dr. S tyczeń , s ta ro s ta  S tańkow ski 
pułkow nik F re n d e l, pułk . R ozw adow ski, b. 
k o m en d an t policji K łeczek  i p o se ł z P ia s ta  
L izak. P o  południu  p rzesłu ch an o  10 żo ł­
n ierzy  z rozbro jonego  pó ł baonu 16 p. p., 
będących  obecnie w stan ie  cyw ilnym .

W obec szybkiego toku postępow ania 
dow odow ego zakończenie ro zp raw y  spo- 
dz,'rw a n e  je s t p rzy  końcu  przyszłego ty ­
godnia.

w mm m i i i
i ( Korespondencja własna).

Dn. 18 kw ietnia odbył się tu masowy wiec 
robotników, pozbawionych pracy. W zięło w 
nim udział około 1500 robotników, którym  za­
gląda w oczy widmo śmierci głodowej, ze 
względu na u tra tę  zasiłków.

W iec zagaił tow. Baranowski; referowali 
to. tow. Bocheński, Klatka i Wojtowicz.

Jednogłośnie uchwalono rezolucję, p ro te­
stującą przeciwko niczem nieuzasadnionym 
redukcjom w przem yśle naftowym.

Rezolucja domaga się ustaw y rządowej, 
nakazującej, aby według ilości w yprodukow a­
nej ropy, wiercono nowe otw ory; oraz u sta­
wy, nakazującej rozwiązanie kontraktów  ze 
spekulantami, którzy nie przystępują do p ra­
cy na wykupionych przez siebie terenach naf­
towych.

Robotnicy protestują przeciw  rabunkowej 
gospodarce przemysłu, wywołującej nieuzasad­
nione bezrobocie i oświadczają, że o by t swo­
ich rodzin będą walczyli do ostatnich sił.

W dyskusji przemawiali jeszcze tow. Pę­
cak i inni, poczem uformował się olbrzymi po­
chód ze sztandaram i i tablicami, na których 
były napisy: „żądamy pracy", „żądamy uspo­
łecznienia kopalń", „żądamy chleba dla ro­
dzin i t. p Ze śpiewem pieśni robotniczych 
przybył pochód pod starostw o, gdzie tow. tow. 
Bocheński, Klatka, W ojtowicz, Pęcak, Szydło 
i Baranowski wręczyli ,p. staroście uchwaloną 
rezolucję. P. starosta uznał żądania robotni­
ków za słuszne i przyrzekł starać się o zapo­
bieżenie bezrobociu, ewentualnie o dalsze 
wypłacanie zasiłków.

Dem onstracja w yw arła w ielkie w rażenie 
w mieście, gdyż tak wielkiej ilości robotni­
ków bezrobotnych jeszcze zagłębie krośnień­
skie nie oglądało.

O robotników 
przemysłu naftowego

Do W arszawy przybyła z okręgu kroś­
nieńskiego delegacja robotników  przemysłu 
naftowego, k tó ra  z pos. tow. Żuławskim na 
czele udała się do M inistra Przem ysłu i H an­
dlu p. Kiedronia. Delegacja przedstaw iła roz­
paczliwe położenie robotników  zagłębia nafto­
wego, w ywołane przez zaniechanie wiercenia 
nowych szybów. Przem ysłowcy eksploatują 
wyłącznie istniejące szyby, natom iast żad­
nych nowych inwestycji nie wprowadzają. 
Dzięki tem u ilość bezrobotnych z dnia na 
dzień w zrasta albo też praca redukuje się do 
dwućh tygodni w ciągu miesiąca.

Delegacja zażądała wysłania m inisterial­
nej komisji dla stw ierdzenia na miejscu stanu 
rzeczy, przyczem zw róciła uwagę p. M inistra 
na niebezpieczeństwo z punktu widzenia pań­
stwowego w razie dłuższego trw ania uporu 
przemysłowców.

Delegacja prosiła M inistra, aby przy u- 
kładach z przemysłowcami w sprawie u- 
stępstw  miał na względzie wysunięte przez 
robotników  postulaty.

P. M inister Kiedroń oznajmił delegacji, 
i i  spraw y te są mu znane i że przy układach 
z przemysłowcami poruszy sprawę wiercenia 
nowych szybów. W ysłanie komisji na miejsce 
jest na razie bezcelowe, a stałoby się ak tual­
ne w razie nieuwzględnienia życzeń robot­
niczych przy rokowaniach z Rządem.

P r z y c z y t i y
i

P . A . T . donosi: W obec sprzecznych  
i n ieścisłych  w iadom ości podanych  w  p ra ­
sie o p rzyczynach  w ykole jen ia  się pociągu  
pospiesznego  pod  Rogow em , M in. K olei 
s tw ierdza , że delegow ana na m iejsce bez­
pośred n io  po w ypadku  kom isja  fachow a na 
podstaw ie  sta ran n eg o  zbadan ia  okoliczności 
technicznych, w  jak ich  n a s tą p iło  w yk o le je ­
nie o raz  w yraźnych  śladów  rzeczow ych, do­
sz ła  do  jedno litego  w niosku, że  p rzyczyną 
w ypad k u  był zam ach zbrodniczy, dokonany 
p rzez  rozm yślne uszkodzen ie  to ru . Ś ledz­
two sądow e je s t w toku.

R o z fp w o n ie n ie  
g ro sza  publicznego

Onegdaj odbyło się ostatnie posiedzenie 
komisji wyłonionej przez Radę Miejską dla 
zbadania działalności Kom itetu O byw atelskie­
go pomocy przy odbudowie Rozmaitości.

W sprawozdaniu i wnioskach, p rzesła­
nych Radzie Miejskiej, komisja stwierdza, iż 
Komitet Obywatelski nie w ypełnił zobowią­
zań przyjętych na się wobec ofiarodawców i 
opinji publicznej.

Obowiązkiem Komitetu pomocy było zbie­
rane pieniądze przelewać natychm iast do k a ­
sy Komitetu odbudowy Komitet tego nie u- 
czynił.

Olbrzymie sumy p. Libicki lokow ał w ban­
ku Handlowym, gdzie prezesem rady jest d ru­
gi członek Komitetu Obywatelskiego, baron 
Kronenbcrg.

Sumy te dewaluowały się w ciągu kilku 
lat, aż się skurczyły do 20 złotych.

Komisja domaga się zwrotu przynajmniej 
połowy efektywnej wartości zebranych ofiar, 
t. j. wartości z okresu, w którym  ofiary były 
składane.

W końcu komisja stwierdza, że i Magi­
stra t dopuścił się niedbalstwa, pozostawiając 
Komitet zbiórki przez kilka lat w spokoju. 

---------- ::o ::— ------

Sfcr&ały na 
F o s p f a w i e  sasicpwei.
A D W O K A T  H O F M O K L  - O S T R O W S K I 

ST R Z E L A  DO ŚW IA D K A .
W  W y d zia le  V III  S ąd u  O kręgow ego 

toczy się p roces szeregu  osób, oskarżonych  
o szpiegostw o na rzecz R osji sow ieckiej. 
O b rad y  sąd u  są poufne. Jed n y m  z obroń­
ców oskarżonych  je s t adw . Z ygm unt H of- 
rnokl - O strow ski.

O negdaj ad w o k a t jednem u  ze sw ych 
znajom ych w y raz ił p rzypuszczen ie , że  w e­
zw any na ro zp raw ę św. b. porucznik  Ję -  
d ru szak  nie staw i się, gdyż je s t p ro w o k a­
torem .

Z najom y  to  p rzypuszczen ie  adw . O - 
strow skiego p o w tó rzy ł Jęd ru szak o w i. 
w czo ra j w po łudn ie  J ę d ru sz a k  zb liży ł się 
na dziedzińcu  sądow ym  do ad w o k a ta  i za ­
py taw szy  go: „czy  pan  je s t p. H ofm dkl-
O strow skim  , silnie go spoliczkow ał.

A dw o k at po za jśc iu  spokojn ie  u d a ł się 
do  dom u, sk ąd  zab ra ł rew olw er, poczem  
za ła tw ił jeszcze kilka sp raw  i pow rócił do 
sądu.

G dy  o godz. 8 z poko ju  św iadków  na 
sa lę  sądow ą N r. 1, gdzie  toczy ła  się ro z ­
p raw a, w chodził św iadek  Ję d ru sz a k , by 
z łożyć zeznan ia, adw . H ofm okl - O strow ski 
z law y  obrońców , poprzez  s tó ł p rasy , w o- 
becności sędziów  i obecnych na rozp raw ie  
d a ł do niego 6 s trza łó w . N a szczęście 
w szystk ie  s trz a ły  chybiły , gdyż Ję d ru sz a k  
ze rjen to w aw szy  się szybko schow ał się za 
siup .

Dzięrci jed y n ie  tem u, że ro zp raw a  b y ła  
poufna, n ik t nie zo s ta ł ranny , gdyż k ilka 
kul u tkw iło  w sto le, p rzy  k tó ry m  zaw sze 
na jaw nych  ob rad ach  siedzą  sp raw ozdaw cy  
pism.

P o lic ja n t p iln u jący  oskarżonych , u s ły ­
szaw szy  strza ły , w ykręcił z ty łu  ręce  adw .
O : o d eb ra ł mu rew olw er. A d w o k a ta  n a ­
tychm iast a resz to w an o  i odstaw iono  d o  u- 
rzęd u  śledczego, gdzie przyby li p rok . R u d ­
nicki i sędzia  śledczy , Jasiń sk i, k tó rz y  
p rzep row adzili w stęp n e  dochodzenia.

A dw , O strow ski p o zosta je  w  gabinecie 
naczeln ika  w ydz. śledczego, S onnenberga, 
do  d a lsze j dyspozycji w ładz  śledczych. Zo­
stan ie  on o sk arżo n y  z a rt. 455 o usiłow anie  
zabó jstw a.

A dw . H ofm okl - O strow ski n a leży  do  
na jzd o ln ie jszy ch  obrońców  w  W arszaw ie, 
je s t człow iekiem  b a rd zo  nerw ow ym  i czyn 
swój pop e łn ił p raw d opodobn ie  w  s tan ie  n ie ­
poczytalnym . P o d czas  p rzesłu ch an ia  ze- 
z n a ł .ż e  n :e  zd aw ał sofcie sp raw y  z tego, co 
robi i obecnie nie m oże zrozum ieć swego 
czynu.

N a p odkreślen ie  zasłu g u je  fakt, ż e  p. 
O strow sk i nie czek a ł aż p. J ę d ru sz a k  zbli­
ży  się  do  niego, na  m iejsce św iadków , a z a ­
czą ł s trz e la ć  z d użej odległości, gdy  p. J ,  
s ta ł  p raw ie  w  d rzw iach  w ejściow ych.

KRONIKA  
POLITYCZNA.

TELEGRAM GEN. SIKORSKIEGO.
(BA T). Z powod.u objęcia przez prezesa Rady 

M inistrów , Painlevego, funkcji francuskiągo minis­
tra  wojny, minister spraw  wojskowych, gen. S ikor­
ski, w czasie pobytu swego w« Francji p rzesłał do 
niego telegram  gratulacyjny, w którym  w spom ina­
jąc o działalności p. Painleve, jako francuskiego 
m inistra wojny w okresie wojny światowej, pod­
k reślił fakt łączności jego z  pierwszymi oddziałami 
polskim i, walczącymi w roku 1917 na ziemi fran­
cuskiej, B. Painleve w swej odpowiedzi, dzięku­
jąc serdecznie za przesłane mu życzenia, stw ier­
dził, że nie zapomni nigdy zasług walecznej armji 
polskiej i że dumny jest, iż było mu dane w rę­
czyć jej pierwsze sztandary narodow e.

POŻEGNALNA DEPESZA MIN. BENESZA.
(BAT.) Pan min Benesz, opuszczając granice 

■ Polski, w ystosował z Dziedzic do Prem jera Grafo- 
! skieigo depeszę, w której wyraża podziękowanie 

za przyjęcie w W arszawie
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W czoraj rozpoczęła się serja całodzien­
nych nużących posiedzeń. Komisja budżeto­
wa pracow ała  4 mies., natom iast Sejm ma za­
łatw ić budżet w  ciągu trzech tygodni! Tow. 
Barlicki słusznie skarżył się na tą gilotynę, 
k tó ra  nazywa się „skontyngentowaniem  cza­
su". •

Pomimo gilotyny tow. Barlicki wygłosił 
znakom ite przemówienie, bardzo rzeczowe, o- 
parte  na bogatym m aterjale faktów  i liczb. 
Jedyną w adą tego przem ówienia było to, że 
tow. Barlicki, szeroko rozwinąwszy część go­
spodarczą, nie mógł już później z braku cza­
su równom iernie rozwinąć części politycznej.

Sejm słuchał uważnie przemówienia. Tyl­
ko, gdy tow. Barlicki wspomniał o tajnym o- 
kólniku wice-m inistra Jankow skiego, p. Po­
piel strasznie się rozgniewał w imieniu N. P. 
R. Że dla N. P. R. wielce niemiłe jest odsło­
nięcie jej polityki antirobotniczej, tó  rozum ie­
my. A le niezręcznością było ze strony p. Po­
piela tak  się denerw ow ać i w ten sposób 
stw ierdzać, że N. P. R. ma nieczyste sumie­
nie i boi się ’odpowiedzialności za swoje po­
stępowanie.

Koło żydowskie zgłosiło wniosek w yraże­
nia nieufności gabinetowi. P. Głabijjski wy­
powiedział zwykłą swoją wodnistą mowę, a 
p. K iernik „piastując" Min. reform rolnych, o- 
świadczył, że Piast... wszystko poświęca dla 
Państwa. Po co przesadzać w cynizm ie?

Podczas przem ówienia p. Rudzińskiego 
zdarzył się mały epizod. P. Polakiewicz zau­
ważył, że jakiś urzędnik, siedzący w loży P re ­
zydenta, uśmiechał się ironicznie, gdy p. R u­
dziński mówił o Piłsudskim. P. Polakiewicz 
głośno skarcił niewłaściwe zachowanie się u- 
rzędnika kancelarji cywilnej Prezydenta, p. 
Chrząszczewskiego.

**
DYSKUSJA BUDŻETOWA.

Przystąpiono do dyskusji nad budżetem .
Pcs. G łąbiński (Zw. L. N.) podkreśla, że za­

rów no dochody, jak i w ydatki w budżecie 1925 r. 
przew yższają zeszłoroczne. M ożnaby wobec tego  
kw estjonow ać realność budżetu, gdyby nie u p ra ­
wnienie Min. Skarbu do redukcji w ydatków  na 
w ypadek, gdyby dochody nie dopisały. Z ew nętrz­
ne stosunki polityczne przeszkadzają naszej akcji 
sanacyjnej. Postaw a naszych sąsiadów  zmusza nas 
do w ydatkow ania rocznie 712 mil. zł. na armję i 
45 mil. zł. na konp. Ochr. Pogr. Nasz bilans han­
dlow y i p łatniczy zależny jest od zdobycia ry n ­
ków na W schodzie. Rozwojowi produkcji stoi na 
przeszkodzie brak  kredy tu  i w ysoka stopa p ro ­
centow a. B anki p ryw atne pobierają  zby t wysokie 
procenty , a przecież w w iększości korzystają z 
kredytu  w Banku Polskim. Zw. L. N także jest 
za reform ą ro lną (!), lecz z uw zględnieniem  zasad 
konstytucji i in teresów  produkcji ro lnej oraz kon- 
sumeji centrów  przem ysł, i miast. Ref. rolna wy­
maga wielkich kap ita łów  i dlatego Rząd powinien 
ją stopniow o przeprow adzać, a przedew szystk :em 
objąć i rozparcelow ać dobra likw idacyjne w  Poz- 
nańskiem  i na Pomorzu.

W  stosunkach robotniczych tw ierdzi prezes 
endeków  — potrzebne są pew ne „odchylenia" (!!) 
od t. zw. zdobyczy socjalnych, k tórych przecie 
nikt nie kw estjonuje. Leży to  w interesie samych 
robotników  (!!) i p. G łąbiński „nie pojmuje", d la­
czego żądanie to spotyka się z tak im  oporem.

N astępnie mówca krytykuje  taryfy  celne i 
dostaw y publiczne, przy k tórych pow ierzaniu pa­
nuje rzekom o chaos. N astępnie mówca przy om a­
wianiu system u adm inistracyjnego i w ymiaru sp ra­
w iedliwości w ytknął Rządowi zbytnią cen traliza­
cję, sądow nictw u —  powolność, zaś P rezydentow i 
Rzplitej — nadużyw anie p raw a łaski.

Pos. Rudziński (Wyzw.) przedew szystkiem  
podnosi nienorm alny stan  operow ania prow izor­
iami, za co winę ponosi zarówno Rząd, jak i k o ­
misja Budżetow a. W  budżecie rzuca się w oczy 
drobny dochód z przedsiębiorstw  państw ow ych, 
a co do podatków , to najw iększy ciężar ponosi 
klasa pracująca, zwłaszcza masy drobnych rolni­
ków. Poniew aż ta k lasa daje także  najwięcej re ­
kruta, a więc ona ponosi najw iększy ciężar i o- 
brony  Państw a i jego utrzym ania. W spom niaw ­
szy o zdradzie P iasta i przechyleniu się przez to 
ciężaru na stronę praw icy, mówca przechodzi do 
stosunku jego stronnictw a do obecnego Prem je- 
ra, k tó ry  darzy przyw ilejam i obszarników . R e­
zultatem  polityki p. G rabskiego jest pół miljona 
em igrantów  i masy bezrobotnych. Dalej mówca 
zarzuca Prem jerow i faw oryzow anie przem ysłu ko­
sztem  rolnictw a. Reform a rolna jest dotychczas 
frazesem , a w bankach państw ow ych i w Banku 
Polskim głos decydujący mają przedstaw iciele 
klas posiadających.

N astępnie pos. Rudziński omawia spraw ę le - 
dukcji urzędników  oraz stosunki na k resach , k tó ­
re naw et przy udziale p. Thugutta w Rządzie, ża ­
dnej nie uległy popraw ie. Stosunek W yzw olenia 
do Min. Sikorskiego podyktow any jest w łaśnie 
patr.jotyzmem, k tó ry  protestu je przeciw ko pow ie­
rzaniu armji niew łaściw em u kierow nictw u, zam iast 
pow ołać człowieka, k tó ry  jest tw órcą naszej n ie­
podległości. (Pos. Polakiewicz, zwracając się do 
osoby siedzącej w loży Prezydenta: Czego się
Pan śmieje?).

W końcu pos. Rudziński omawia politykę za­
graniczną. zamachy praw icy na ordynację w ybor­
czą i kończy tem, że dem okracja musi obecnie 
prow adzić zaciekłą walkę zarówno z kom unista­
mi, jak i z reakcją. Mówca zapow iada w alkę za­
równo z Rządem, jak i z Sejmem.

Pos. Piesch (Zj. Niem.) uważa, że budżet jest

nierealny. M ówca krytykuje system  podatkow y, 
politykę kom unikacyjną oraz podnosi, że pew ne 
jednostki wywołują w Polsce atm osferę n ienaw i­
ści i rozgoryczenia. P rzepisy paszportow e p. G rab 
skiego narażają nas na pośmiewisko.

N astępnie mówca omawia stosunek do m niej­
szości narodow ych, i zapow iada, że klub jego b ę ­
dzie głosow ał przeciw ko budżetow i.

M arszałek zarządza przerw ę obiadową.
Po przerw ie dyskusję wznowiono.
‘Pos. Jasiński (KI. Kat. Lud.) żąda w ydatniej­

szej pomocy dla rolnictwa z pożyczki am erykań­
skiej. Oświadcza, że kltib jego będzie głosował za 
budżetem .

N astępnie przem awia! pos. tow . Barlicki, k tó ­
rego przem ów ienie w streszczeniu podajem y na in- 
nem miejscu.

Pos. Kiernik (Piast): Klub nasz zawsze uw zględ­
niał po trzeby państw ow e. (Tow. Żuławski: Ale i o 
sobie pamiętał!). Nie pr ot okuł genewski, lecz kon­
solidacja w ew nętrzna jest naflepszem zabezpiecze­
niem. R ząd w sweij polityce musi iść przede- 
Wis.zystikiem na rękę rolnikom, przyczyni się to do 
polepszenia naszego bilansu handlow ego. Winę 
niew ykonania reform y rolnej mówca przypisuje 
M inisterjum  Reform Rolnych. W  spraw ach admi­
nistracyjnych nastąp iło  pogorszenie, gdyż jest za- 
dużo kucharek. Dalej mówca „oskarża" lew icę, 
że przeszkadza piastowcom z praw icą „ulepszyć" 
ordynację w yborczą. R esztę przem ówienia pos. 
K iernik pośw ięcił polemice z „W yzw oleniem ".

Pos, Reich (Koło żyd.): R ząd nie ma wyraźnej 
linji, bo raz powołuje do Rządu p. Tlhulguifa, d ru ­
gi raz — p. Smólskiego. W yraźny jes t tySko 
•stosunek do  mniejszości narodow ych. System  rzą­
dowy podkopuje zaufanie zagranicy do nas. S y ­
tuacja w zagranicznej polityce nie jest pom yślna i 
tylko Polska w ew nętrznie solidarna mogłaby spro­
stać  niebezpieczeństwom . Tymczasem Rząd p ro ­
wadzi politykę eksterm inacyjną w  stosunku do Ży­
dów. M ówca wylicza szereg spraw  'krzywdizących 
żydów i stw ierdza, że Rząd nie ma odwagi p rz e ­
ciwstawić się antysemityzmowi. Mówica koń­
czy, że wrogiem  Pofeki nie jest żadne „m ocarstwo 
anonim owe", lecz fałszywa polityka i przepaść p o ­
m iędzy praw em  pisanem, a jego wykonaniem. 
Mówca zgłasza votuim nieufności dla Rządu.

Pos. S troński fCh. N.) stw ierdza, że nie w y­
szliśmy jeszcze z ciężkiego położenia gospodarcze­
go. Zły bilans handlowy wynika z niedostatecznej 
w ytwórczości kraju-, a do tego po trzeba lepszej 
organizacji p racy  i wzmożenia natężenia pracy.

Mówica podkreśla wysoki stosunek budżetu  
wojskowego, stanowiącego 36% całego budżetu 
W e Francji wynosi on tyi'ko 25% , a w  'Czechosło­
wacji 2il% . Polsce jednak  nie można z tej racji 
robić zarzutów  w chwili, k iedy  Niemcy kw estionu­
ją nasze grar.ice.

N astępnie mówca podnosi potrzebę zrównania 
się z zachodnią E uropą pod wzigiędetn gospodar­
czym , odrobienia zaległości pow stałych w latach 
niewoli.

Na tem dyskusję przerw ano.
Następne posiedzenie odbędzie się dzi­

siaj o godz, 10 min. 30. Na porządku dzien­
nym kilka pierwszych czytań, między innemi 
ustawy o utworzeniu akademji nauk technicz­
nych, nauk lekarskich i instytutu biologiczne­
go, oraz nowela do ustawy o uposażeniu funk- 
cjonarjuszów państwowych i wojska. Następ­
nie będzie dalsza rozprawa nad budżetem. 
Przewidywane jest ukończenie rozprawy ogól­
nej przed południem, po południu prawdopo­
dobnie będzie rozprawa szczegółowa. Głoso­
wania nastąpią zapewne na posiedzeniu w  śro­
dę, na tem też posiedzeniu omawiane będą 
sprawy bieżące.

:o:

K R O N I K A .
PARLAMENTARNA.

Z SEJMOWEJ KOMISJI KOMUNIKACYJ­
NEJ.

Sejmowa Komisja Komunikacyjna ukoń­
czyła dyskusję nad wnioskiem w sprawie Kas 
Chorych na kolejach. Głosowanie na prośbę 
P. M inistra kolei zostało odroczone.

Pos. tow. Lieberm an w doskonałym wy­
wodzie prawnym udowodnił, że organizacja 
pomocy chorym kolejarzom według koncepcji 
rządowej jest sprzeczna z prawem.

Z KOMISJI SKARBOWEJ.
Komisja Skarbow a ukończyła dyskusję o- 

gółną nad projektem  noweli do ustawy o po­
datku przemysłowym i przyjęła trzy p ierw ­
sze artykuły  projektu  rządowego ze zmiana­
mi zaproponowanem i w toku dyskusji.

„Kurjer Czerw ony" został pociągnięty do 
odpowiedzialności sądowej za podanie w nu­
merze wczorajszym szczegółów aktu oskarże­
nia i rozprawy w spraw ie o szpiegostwo na 
rzecz Rosji, k tóra  toczy się w VIII Wydz. K ar­
nym Sądu Okręgowego i k tóra została uzna­
na za ta jną.

TELEGRAMY
Krwawe mjścia w Paryżu

Komuniści napadli na zgromadzenie deputowanego TaitMngera.
S ą  ranni.

Paryż, 24 kwietnia (teł. wł.). Wczoraj na 
wiecu depuiowauego Taittinger przyszło do 
starcia między członkami Ligi patrjotów i ko­
munistami. Komuniści wywołali strzelaninę, 
skutkiem której 9 osób jest rannych.

Paryż, 24 kwietnia (PAT). Ze szczegó­
łów, podanych przez dzienniki o wczorajszych 
zajściach, wynika, że sprawcami są spiskow­
cy komunistyczni, którzy ukryci w zasadzce, 
strzelali na komendę do młodych łudzi, opusz­
czających zebranie wyborcze, zorganizowane 
przez zwolenników Milleranda.

Paryż, 24 kwietnia. (PAT.). Policja 
polityczna dokonała rewizji w mieszkaniu 
2-ch komunistów, aresztowanych w czasie 
wypadków przy ul. Championnet i znalaz­
ła tam odezwy komunistyczne oraz mapę, 
na której zaznaczone były posterunki po­
licyjne miasta Paryża. Dokonano również 
rewizji u członków partji komunistycznej, 
w siedzibie młodzieży komunistycznej o- 
raz w mieszkaniach kilku wojskowych, 
gdzie wykryto wiele ważnych dokumentów, 
dotyczących stosunków partji komunisty­
cznej z Moskwą. Jak  wynika z zeznań a- 
resztcwanych komunistów zamach przy ul, 
Championnet był zgóry przygotowany. 
Wiele osób słyszało dokładnie rozkazy wy­
dawane przez przywódców drużyn komu­
nistycznych. Z pośród 9-ciu ofiar strzela­
niny, które obecnie znajdują się w szpita­
lach paryskich, stan 2-ch jest beznadziej­
ny a 7-miu pozostałych poważny. Według 
zapewnień, otrzymanych w siedzibie par­
tji komunistycznej, obaj zabójcy nie byli 
członkami partji. Rewizje dokonane dziś

stw ierdzają co innego. Na miejscu wypad­
ków policja znalazła znaczną ilość wy­
strzelonych naboi. Główni oskarżeni wy­
pierają się udziału w strzelaninie.

W  PARLAMENCIE.
Paryż, 24 kwietnia. (PAT.). Izba pro­

wadziła dyskusję nad interpelacjami w 
sprawie wypadków przy ulicy Champion­
net. Deputowany Taitiiiiger, przedstawił 
okoliczności, towarzyszące zamachowi, wy­
kazał organizację jego przez komunistów 
oraz udział w nim wielu cudzoziemców. 
Tattinger domagał się od rządu ochrony o- 
bywateli i zapewnienia im swobody zebrań

Deputowany Ibarnegaray czyni depu­
towanych komunistycznych odpowiedzial­
nymi za tragiczne wypadki wczorajsze. 
Herriot w imieniu całej izby składa hołd 
ofiarom. Błum w imieniu socjalistów przy­
łącza się do tej manifestacji. Compere - 
Morel (socjalista) czyni komunistom za­
rzuty z powodu naruszania wolności ze­
brań i stwierdza, że dzięki komunistom o- 
statnio niemożliwe jest spokojne odbycie 
w Paryżu zebrania publicznego. Mówca 
domaga się od komunistów zaniechania ta­
kich obyczajów w polityce.

Po zakończeniu dyskusji nad interpe­
lacjami izba uchwaliła porządek dzienny 
przyjęty przez rząd. Uchwalony porządek 
dzienny potępia zbrodnicze działania i wy­
raża zaufanie, iż rząd  zdoła zapewnić po­
rządek i bezpieczeństwo obywateli oraz u- 
karze winowajców.

Obrady izby zostały odroczone do dn. 
25-go m aja.

P r a ed  w y b o r a m i Prezydenta Rzeszy
NAPAD NA SYNA B. PREZYDENTA 

RZESZY.
Berlin, 24 kwietnia. (PAT.). Dzienniki 

donoszą, że Hackenkreuzlerzy obili syna 
zmarłego prezydenta Rzeszy, Eberta, za to, 
że wzniósł okrzyk na cześć republiki, przy- 
czem policja obeszła się z Ebertem w spo­
sób brutalny. Eberta aresztowano, i dopie­
ro ńa interwencję prezydenta policji wy­
puszczono go na wolną stopę.

STARCIA.
Berlin, 24 kwietnia. (PAT.). W  pała­

cu Sportowym odbyło się wczoraj zgroma­
dzenie wyborcze prawicy. Przemawiał 
Jarres, oświadczając, że jeśli Hmdenburg 
złoży przysięgę na konstytucję, to niewąt­
pliwie jej dotrzyma, nie znaczy to jednak,

aby prawica uważała tę konstytucję za 
idealną. W iększą część sali na tem zgro­
madzeniu zapełniały prawicowe formacje 
wojskowe z chorągwiami z napisami: ,-Fiir 
Gott, Kaiser und V aterland‘. Do późnej 
nocy przeciągały ulicami oddziały Hacken- 
kreuzlerów, śpiewając pieśni. W  zachod- 

j części miasta, na t. zw. Kurfiirstendam
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manifestanci atakowali przechodniów, przy- 
czem w kilku wypadkach przyszło do os­
trych starć ze zwolennikami M arxa i do 
wybryków antisemickich.

78 W IECÓW  W  JEDNYM DNIU.
Berlin, 24 kwietnia. (PT.). Dziś wie­

czorem odbędzie się w Berlinie 78 zgroma­
dzeń wyborczych: 35, zwołanych przez 
blok Rzeszy, 35 przez blok ludowy i 8 przez 
komunistów.

© r a ty f ik a c je  protokułaj genewskiego
Paryż, 24 kwietnia. (PAT.). Raport 

deputowanego, Paul Boncoura, co do pro­
jektu ratyfikacji .protokułu genewskiego był 
dzisiaj rozdawany w izbie. Protokuł — pi­
sze sprawozdawca — określa praktyczny 
mechanizm pokojowego regulowania wszel­
kich zatargów, zamykając przed wojną 
wszystkie wejścia i wszystkie szczeliny. 
Pozostawia on państwom swobodę używa­
nia takich środków pojednawczych, jakie 
uznają za odpowiednie. Jedynie na wy­
padek niemożności znalezienia zgodnego 
rozwiązania zatargu nasuwa się rozwiąza­

nie przymusowe: wówczas wyrok sprawie­
dliwości wysuwa przeciwko państwu po­
noszącemu winę groźny aparat sankcji.

Francja gotowa jest przyjąć wszelkie 
udoskonalenia — mówił Boncour — i zgo­
dziłaby się, aby protokuł przyjął Początko­
wo charakter konwencji regjonalnych, stop­
niowo rozszerzanych. Ratyfikując proto­
kuł i biorąc pod uwagę wszelkie sugestje 
sojuszników, Francja wykaże chęć zapew­
nienia własnego bezpieczeństwa w duchu 
solidarności miedzvnarodowei

Po z a m a c h y  w  S o fji
NOTA RZĄDU JUGOSŁOW IAŃSKIE- j wanym Petrinim, zamieszanym poważnie w 

GO. i zbrodnię sofijską. Jeden z laburzystów o-
Białogrćd, 24 kwietnia. (PAT.). Rząd ! znajmił ministrowi, iż delegaci posiadają

jugosłowiański wystosował ostrą notę do 
rządu bułgarskiego , w której, wskazuje na 
ataki, wytaczane w Sobranju przeciwko 
Jugosławji oraz na wrogie s/tanowisko ca­
łej prasy bułgarskiej. Nota, wręczona 
przez jugosłowiańskiego pesła w Sofji Ra- 
kicza bułgarskiemu ministrowi spraw za­
granicznych Kalfowowi, zaznacza, że jeże­
li odpowiedź nie wypadnie zadowalająca, 
wówczas rząd jugosłowiański będzie mu­
siał chwycić się energicznych zarządzeń 
wobec Bułgarji.

PROTEST B. MINISTRÓW.
Paryż, 24 kwietnia. (PAT.). B- minis­

trowie w gabinecie Stambolijiskiego: Ata- 
nazow i Stojanow, ogłosili imieniem buł-

wiadomość, że Petrini został już stracony, 
czemu jednak minister kategorycznie za­
przeczył, oświadczając, że aresztowany Pe­
trini żyje i że w poniedziałek stawiony bę­
dzie przed sąd. Żądania delegatów angiel­
skiej Partji Pracy stw arzają sytuację na­
der niewygodną. Kalfow uważa bowiem, 
że rząd bułgarski okazał już dość kurtua­
zji w stosunku do delegacji Partji Pracy, 
pózwalając jej przekroczyć granicę Bułga­
rji w momencie tak krytycznym, jak obecny.
PRZECIW KO ZW IĘKSZENIU A RM JI 

BUŁGARSKIEJ.
Wiedeń. 24 kwietnia. (PAT.). „Ach- 

tuhrblatt" powtarza za „Daily Mail" wia­
domość, że Grecja, Jugosławja i Rumunja

garskiego związku cbłopsko-ludowego pro- j wystosowały do konferencji ambasadorów
test przeciwko zbrodniczym zamachom w 
Sofji, stwierdzając, iż ani bułgarskie stron­
nictwo chłopskie, ani też bułgarscy emi­
granci polityczni, chroniący się w Jugosła­
wji, nie mają nic wspólnego z tą  zbrodniczą 
działalnością.

DELEGACJA LABOUR PARTY.
Sof ja, 24 kwietnia. (PAT.). Bułg. Ag. 

Telegr. Minister spraw zagranicznych, 
Kalfow, odbył dzisiaj konferencję z bawią­
cymi tu przedstawicielami angielskiej Partji 
Pracy, wobec których zaprzeczył prawdzi-

protest przeciwko powiększaniu arm ji buł­
garskiej.

T en że  sam dziennik donosi, jakoby 
część armji greckiej została zmobilizowa­
na.

ZABÓJSTWO.
Sof ja, 24 kwietnia. (PAT.). Członek 

tajnego komitetu komunistycznego, wy­
kryty przez policją odmówił poddania się 
i został zabity.

.ARESZTOWANIA I REWIZJE.
. : j t---------  Sof ja, 24 kwietnia. (PAT.). ^  poszu-

wosci całego szeregu przypisvwanych mu , kiwaniu podejrzanych osobistości patrole 
oświadczeń. Delegaci Partji Pracy doma- ! wojskowe otoczyły wczoraj kordonem ood' 
gali się między innemi udzielenia im po- . miejskie wil]e i ogrody- Przetrząśnięto z 
zwolema na widzenie się z byłym deputo- l bronią w ręku w s z y s t k i e  pomieszczenia
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mieszkalne, skrytki i uibikacje. W rezul­
tacie tych poszukiwań dokonano nowych 
licznych aresztowań. W poniedziałek od­
będzie się sąd wojenny nad więźniami, co 
do których władze wojskowe mają naj­
większe poszlaki. Wśród tych, którzy naj­
pierw stawieni będą przed sąd. znajdują 
się: Petrini, Karcftski i Friedman.

URZĘDOWO  
ARESZTOW ANO 500 OSÓB.

Sof ja, 24 kwietnia. (PAT.). Ze źródeł 
urzędowych komunikują, że dotychczas a- 
resztowano ogółem 500 osób.

A  ILE NA PR AW DĘ?
Sof ja, 24 kwietnia. (PAT.). W  kołach 

tutejszego korpusu dyplomatycznego sądzą, 
że z powodu morderczego zamachu w ka­
tedrze sofijskiej straconych będzie około 
100 komunistów'. Ogółem aresztowano do­
tychczas około 2000 komunistów.

M i w e i  iraK! się misji iwtsrzenie

Paryż,  24 kwietnia. (PAT.). Senat u- 
chwalił prowizorjum budżetowe na maj i 
czerwiec 279 głosami przeoiwko 1.

K M !  litej Entsnly
Wiedeń, 24 kwietnia. (PAT.). ,,Neue 

freie Presse' donosi z Bukaresztu, iż z po­
wodu wydarzeń w Bułgarji rząd rumuński 
postanowił odroczyć termin konferencji 
małej ententy, która była zapowiedziana 
na 3 maja, do dn. 8 maja.

If P M !  I
I J E S T  Z A D O W O L O N Y .

Londyn, 24 kwietnia. (PAT.). Lord 
Balfour po-wrócił dzisiaj ' do Londynu ze 
swej podróży do Jerozolimy. Na dworcu 
Victoria oczekiwał go tłum sjonistów, w y­
noszący około 3000 ludzi i przygotował mu 
owację. Odpowiadając na zapytania przed­
stawicieli prasy, Balfour wyraził sw'e za­
dowolenie z podróży i zaprzeczył, jakoby 
był przedmiotem wrogich manifestacji (?).

Ml 63 16151(3)
Londyn, 24 kwietnia. (PAT.). Z Jero­

zolimy donoszą, że bawiący tam sekretarz 
stanu do spraw 'kolenjł Amery odpowie­
dział już na memorjał złożony mu w swo­
im czasie przez przedstawicieli ludności 
arabskiej w Palestynie. Amery zaznaczył 
w odpowiedzi swej. że przy wydawaniu 
jakiejkolwiek decyzji w kierunku realiza­
cji planu Balfoura rząd angielski ze szcze­
gólną uwagą traktować będzie interesy lu­
dności arabskiej. Pozatcm minister oś­
wiadczył. że obawy arabów co do zmajory- 
zowania ich przez przybyszów żydowskich 
są wielce przesadzone i że w jego mniema­
niu niebezpieczeństwo takie nie istnieje.

— W czoraj Iw yjechała z Rosji sow ieckiej b a ­
w iąca tam  od dłuższego czasu delegacja szw edz­
kich związków .zawodowych.

— Zjazd rad Klfgijskiej republiki postanow ił 
zm:enić nazwę „republika K irgiska", na „repu ­
blika K ozacka".

— W czoraj przed senatem  karnym  sądu R ze­
szy w Lipsku rozpoczął się proces przeciw ko 7 
polskim pow stańcom  górnośląskim — oskarżonym  
o zbrodnię zdrady stanu.

Bruksela, 24 kwietnia. (PAT.). Van- 
dervelde zawiadomił króla, iż zrzeka się 
misji tworzenia gabinetu.

M l  M u f  P8ii!l i  ii i p i i
Lizbona, 24 kwietnia. (PAT.). Prezy­

dent republiki skierował do kongresu re­
publiki pismo ze zgłoszeniem dymisji. Kon­
gres zbierze się dziś wieczorem. Jest nie­
mal pewne, eż dymisja zostanie odrzu­
cona.

I M l

Prowincja.
P r u s z k & ¥ i

fkor. własna)
WIECE P. P. S.

W niedzielę 19 b. m,, odbył się wice przed 
kościołem  w Źbikowie. przy udziale paruset osób. 
Uchwalono rezolucję z protestem  przeciw  zama­
chów* na dem okratyczne prawo w yborcze.

W środę, 22 b. m., oc»yl «ję drugi, znacznie 
liczniejszy wiec. w ogrodzie Bergsona przy stacii. 
Uchwalono rezolucję zaproponow aną przez Radę 
Zw. Za w m. Pruszkow a, w yrażającą solidarność z 
walczącymi robotnikam i rolnymi, oraz potępiającą 
gwałty obszarników, policji i sądów. Omawiano 
prócz tego sprawy miejskie i uchwalono rezolucję, 
domagającą się ustąpienia obecnej Rady Miejskiej, 
poczcm  zgromadzeni, w liczbie Zgórą 500 osób. 
udaii się pochodem przed .gmach, w którym  miało 
się rozpocząć posiedzenie Rady. Uchwaloną re ­
zolucję doręczono burmistrzowi.

X- obu wiecach omawiano rcTunież sprawę 
świętowanie 1 Ma1a rozrzucano odezwy matowe, 
oraz sprzedano kilkadziesiąt eg z „Jednodniów ki".

Ruch robotniczy
Z życia partji.

KOM UNIKATY O 1-SZYM M AJA. 
I.

P o  informacje o pochodzie w  dniu I-go M a ­
ja należy się zw racać  do tow. Ł ok ie tka ,  u rzę ­
dującego codziennie od godz. 6—7 wlecz, w  lo­
kalu  OKR. I T S .

II.
W zyw am  wszystkich towarzyszów, w y ­

delegow anych do ogólnej milicji po rządkow ej 
1-go Maja o bezw zględne i punk tua lne  przy­
bycie  w  sobotę d*. 25 b. m. o godz. 6 wiccz. 
do  OKR. P PS  Łokietek.

AK ADEM JA M AJO W A.
W arszawski O kręgowy Kom itet Robotni­

czy P. P. S. niniejszym zawiadamia, że  z a p ro ­
szenia na A kadcm jc 1-go Majową o trzym ywać 
mefena w sckre tar jac ie  W. O. K., Al. J e ro z o ­
limskie 6, od godz. 5 i pół do  7.

W  sobotę, dn. 25 b. ta.

Komitet K westy Majowej, 0  godz 6 w lokalu 
OKR*. Al. Jerozolim skie 6. odbędzie się zebranie 
K om itetu K westy Majowej, Dzielnice winny n a ­
desłać ®a to zebranie swych przedstaw icieli odpo­
wiedzialnych.

Komisja Finansowa O. K. R.-u wzywa tow a­
rzyszów < (ow arzyszki, by zgłaszali się do kw esty 
majowej. Zgłaszać należy się osobiście do O K R , 
gdzie Komisja Finansowa dyżuruje codziennie od 
6 — 8 wiecz.

Ruch zawodowy.
Zarząd Główny Związku Prac. Inst. Uiyt. Publ.

wzywa przedstaw icieli Oddziałów' (gazowni, miej­
skich. elektrow ni, teatrów  i telefonów ) oraz p rzed­
stawicieli Zarządu Zw. Prac. Tram wajowych w 
W arszawie, o przybycie dziś o godz. 3 popoł. do 
lokalu Związku przy  ul. W areckiej 7, w sprawie 
omówienia udziału w pochodzie w dniu 1 Maja.

Ze Zw. W łóknistego. Ju tro  o godz, 10 rano, 
odbędzie się nadzw yczajne zebranie w szystkich 
Zarządów  Sekcji i delegatów  fabrycznych. N a (po­
rządku dziennym: spraw a 1 M aja, strajk  rob. ro l­
nych. sprawy organizacyjne i wolne wnioski.

U drukarzy. Ju tro  o godz. 4 popoł. odbędzie 
■się doroczna sesja sprawozdaw cza Zgromadzenia 
tow arzyszów  sztuki drukarskie) w siedzibie Zjed­
noczenia rzem ieślniczego, uf. Nalewki Nr 8.

Zw. Zaw. Prac. Handlowych, Przean. S Biur. 
m. W arszaw y, dążąc do podniesienia poziom u za­
wodowego licznych rzesz pracow nic - maszynistek, 
z jednej strony, oraz do polepszenia w arunków  
materjałbycib ich  pracy, z drugiej strony, organi­
zuje przy istniejąccm  na teren ie  Związku K ole Za- 
w-odow-cm Pracow ników  Biurowych — .sekcję ma­
szynistek.

Związek organizuje też doraźne kursy  języka 
polskiego.

f  Pierwsze organizacyjne zebranie m aszynistek, 
zarówno należących do Związku, jak i do tąd  nie- 
zorganizowanych, Zarząd Związku zwołuje «a dzień 
29 b m. o godz. 8 wiecz. w lokalu Zw'. Zaw. P rac. 
Handlowych, tfl, Sienna 16.

Strajk w  fabryce w stążek  N. i B. Reichera. 
W  fabryce w stążek  jedw abnych  N. i B. Rej- 
chcra  w ybuchł w czoraj o godz. 12-ej w poł. 
strajk  w  obronie jednej z robotnic , k tó re j  fir­
ma chce oberw ać  zarobki.

W iec pracowników miejskich. W  nie ­
dzielę dn. 26 b. m. o godz. 10 r. w podwórzu, 
W a re c k a  7, odbędzie się W iec Pracowników  
Miejskich w  sprawie św ięta  1-go Maja.

Tow crzyszc  stawcie się licznie.
Związek Spożyw czy. Prezydjum  Z arzą­

du G łów nego Z w ..R ob .  Prz. Spożyw czego w  
Polsce dnia 23-go b. m. zawiesiło  w czyn­
nościach Zarząd  oddziału cuk iern ików  ł h e r ­
ba tn ików  w  W arszaw ie,  Leszno 19. Zarząd 
oddziału został zaw ieszony z tych przyczyn, 
że s tanow isko  Zarządu uniemożliwiło Komisji 
W ydz ia łu  W ykonaw czego  p rzeprow adzen ie  
rewizji ksiąg kasow ych i organizacyjnych od ­
działu, w  myśl uchw ały  z dnia 15 b. m.

Tymczasowym i k ierow nikam i oddziału 
zostali m ianow ani przez  Prezydjum tow. S k o ­
nieczki Feliks  (sekr. okręgowy), tow. Sieczko 
F ranc,  (czł. Zarządu  Okręgowego) i Bluczyc 
Berek (członek W ydzia łu  W ykonawczego).  
Również polecono sek re tarzow i Zarządu Gł. 
tow. S taniocbowi Ildefonsowi przejęcie ksiąg 

i kasow ych i organizacyjnych po uprzedniem  
ich opieczętow aniu .  celem przekazan ia  
Komisji wyłonionej przeż  W ydział W y k o n a w ­
czy dnia 15 kwietnia, dla p rzep row adzen ia  r e ­
wizji.

Za Zarząd Gł. Zw. Rob. Prz.
Spoż. w  Polsce.

Przewodniczący: (— ) E. M orawski.
Sekre ta rz :  (—) I. Stanioch,

R u c h  k u lf . - o ś w ia t o w y .
z e b r a n i a  p r z e d m ą  j o  W E MŁODZIEŻY T.U.R.

Dziś odbędą się następujące zebrania m łodzie­
ży w sprawie św ięta 1-go Maja: j

Koło „Pow ązki" (Okopowa 30 m. 16) o godz. 
7.30: przem awiać będą tow. tow. Landau, Jęd rze ­
jewski i Zarzycki.

Kolo „Jw m td im a" (Chłodna 41. lokal P.P.S.) 
o godz. 6 wiecz.; przem awiać będzie tow. Tyli.

Kolo „Praga" (Brukowa 29. lokat P.P.S.) o g 
6 wiecz.; przem awiać będą tow. tow.: radny Szipo- 
tański. G arlicki. Kruszyński : Suski.

W stęp dla wszystkich, tow arzysze, stawcie się 
licznie

Związek Polslaiej Młodzieży Socjalistycznej 
(Środow. Warsz.). Ju tro  o godz. 11 w sali OKR. 
PPS., A l. Jerozolim skie 6, odbędzie się ogólne ze­
bran ie  członków  Środowiska W arszawskiego. Na 
porządku dziennym sprawy: pierwszomajowe i in­
ne. Sekretariat Związku czynny codziennie od 
5 — 7 po,poł.

W ycieczka na Stare Miasto. W  niedzielę, dn. 
26 b. m., odbędzie się w ycieczka na S tare Miasto, 
urządzona przez Koło K rajoznawcze Oddz W arsz. 
I. U, R. Prow adzi tow. Bafcerkiewicz. Zbiórka 
o godz, 11 rano pod kolum ną Zygmunta. Bilety 
po 30 gr. (dla członków T. U R. — 20 gr.) do n a ­
bycia w Sekretariacie T. U. R, i na miejscu w y­
cieczki.

Koncert na Woli. W  niedzielę, dm. 26 b. m., 
o godz. 4 popoł. w lokalu Szkoły Powszechnej, 
Górcze wska 15. odbędzie się organizowany przez 
M agistrat (W ydział IX) XVI K onoert Dzielnicowy. 
W  programie muzyka poliska i obca. Czysty do­
chód na rzecz Koła Miodzicży T. U. R. „W ola". 
B ilety \v cenie od 50 gr. do 2 zł. nabywać można 
w> Sckretarjacie Zarządu Oddz. W arsz. TUR., w 
Kole M łodzieży „W ola", W olska 44 (od 7—10 w.), 
w' Sekretariatach Ićół Młodzieży TUR. i w dniu 
koncertu  przy wejściu.

Sprostowanie. W  art. p. t, „S trajk  w elektrow ­
ni łódzkiej zażegnany" om yłkowo podane ,,3 pobo­
rów w płacanych przez E lektrow nię", winno być 
,,13% ", co niniejszem prostujemy.

P A L T A
a n g i e l s k i e  LETNIE

i N IEPRZEM AK ALN E 
H Ięsk!e i D a m s k ie  

o d  4 8  z l ,
MACIEJOWSKI i AF5TZT

Marszałkowska 127.

l i i i  mm kwiefoiowy oraz
w szechśw . turniej 
walk zapaśniczych.

Dziś walczą: 8) F ry s z ie A s k i  ~G rune»
suald. 2 ) A r o k i e —P i n e c k i .  3 ) K or- 
ł t a t z - D o n e y .  4 ) S w e to ń —J a a y o .  5 ) 

K w a p fń s k i—M e y e r  (decyd.).

U ¥ 1 @ A ! !
K ilkunasto letn ia praktyka, próby, licz­
ne zaśw iadczenia i podziękow ania wy­
kazały, że najsku teczn ie jsze  środki są:
T A M A T O I  przeciw  karalu- 
I * ’ i  I v  u  chom  i pluskwom

O R W I N p,T s« , ; s om
M O G I Ł  przeciw  pluskwom

S I Ki T  I Ki do rozpylania prze- I nf i ! IV ciw pchłom , m u­
chom , m olom  1 szkodnikom  roślinnym . 
Ż ądajcie tylko powyższe środki, a p o z ­
będziecie  się  w szelkiego robaęiw a 

i szkodników.
Do nabycia  we wszystkich ap tekach , 
sk ładach aptecznych  i m ydlarniach. 
L ab . C h em . K n s m o t .  J. S r o c z y ń ­
s k i  i S -lta  W a r s z a w a , Z ło ta  2 3 ,  

t e l .  35-11.

I i i
nadaje

zupom, jarzynom, sosem, 
sałatom

silny i przyjemny 
smak.

Do nabycia we w szysl 
kich sklepach kolonial­
nych • delikatesowych.

S55S

Magis trat
ntsf. Warszawy
podaje do w iadom ości, iż 
tilja Kasy miejskiej przy  
ul. Górnośląskiej Nr. 26  
została z dniem 25 kwiet­

nia r. b. zamknięta.

KRONIKA.
STAN POGODY

(według danych Państw, Instytutu M eteęrologlćz.)
Tem peratura najwyższa wynosiła wczoraj w 

W arszaw ie 21°, najniższa 4°.
Przypuszczalny przebieg pogody w dniu dzi­

siejszym: przejściow y w zrost zachm urzenia i opa­
dy, szczególniej na zachodzie kraju, pOczem ochło­
dzenie, na wschodzie i poludnio - wschodzie jesz­
cze pogodnie i ciepło W iatry  południowe, potem  
południow o - zachodnie i zachodnie.

Brak w o d y  na w y ższy ch  p iętrach . D y­
re k c ja  w o d o c iąg ó w  i k an a liz a c ji m. W a rs z a w y  
z a w ia d a m ia  m ie sz k a ń c ó w  m ia s ta , że  z p o w o ­
du  n a s ta n ia  c iep le jsze ; p o ry  n a s tę p u je  b ra k  
w o d y  w  w o d o c iąg ach . T y lk o  w  g o d z in ach  p o ­
ra n n y c h  (7 — 9) i w ieczorn ych  (7— 9) w o d a  b ę ­
dzie  d o c h o d z iła  d o  w y ższy ch  p ię te r .  D y re k ­
cja p ro s i o  o sz c z ę d p e  u ż y w a n ie  w o d y  n a  n iż ­
szy ch  p ię tra c h  i n a p ra w ę  w sz y s tk ic h  cickno;- 
c y ch  k ra n ó w  w  k u c h n ia c h  i k lo z e ta c h . N ie ­
d o m ag an ia  w o d o c iąg ó w  b ę d ą  u su n ię te  d o p ie ­
ro  w' k o ń c u  ro k u  p o  u k o ń c z e n iu  b u d o w a n y c h  
filtró w .

Magistrat odżegnywa się od nonsensów  3-majo- 
wych. P rezes Rady M iejskiej m. W arszawy, sen. 
Baliński i prezydent (miasta, Wł. Jabłoński, kom u­
nikują,. że wiadomości podane w pismach o udzia­
le władz miejskich w delegowaniu «ędziósv celem 
dokonania w dniu 3 maja r. b1. w yboru jaikie|iś „Kró­
low ej W arszaw y, w icekróiowych i panien dworu", 
jak również o uroczystości koronacji łych osób na 
R atuszu — są błędne.

Rada Miejska i M agistrat nigdy nie zajmowały 
się tym projektem  i żadnego ■udziału w tyj sprawie 
nie biorą. Prezes Rady i p rezydent m iasta żad­
nego p ro tek to ra tu  w tej sprawie nie obejmowali 1 
nie obejmą

Zebranie burmistrzów miast nie wy dzielonych.
Dziś odbędzie się w  sali R ady Miejskiej zebranie 
burm istrzów  m iast niewydzielonych, zwołane przez 
komisję organizacyjną. O tw arcie zebrania nastą­
pi o godz- 10 rano. (—).

ZEBRANIA I ODCZYTY.
Z Instytutu Nauk Antropologicznych. Dziś o 

godz. 8 wieoz, w 3oka1u> Instytutu (Nauk A ntrcpo!o- 
tgiczffiych (Śniadeckich 8) odbędzie się zebranie 
Sekcji posiedzeń naukow ych, na -którem p. Stefan 
Przew orski -wygłosi referat p . t, „Z zagadnień pa- 
łcoetnografji Ęgei".

Odczyt proL Noskowskiego. Dziś o godz. '8 w. 
w sak Tow. 'Hygicnicznego (Karowa 3!) prof. St. 
Noakowiski wygłosi odczyt ilustrow any przezrocza­
mi p  t „Styl1 cesarstw a — Epoka napoleońska w 
sztuce francuskiej". C ałkow ity dochód p rzezna­
czony na in te rn a t dziecięcy.

Stosunki narodowościowe w  Rosji. (Dziś o g. 
S wiecz. w  lokalu Tow-. L iteratów  i Dziennikarzy, 
Bracka 5, odbędzie się zebranie Polskiego Tow. 
Medycyny Społecznej, na którem  p, Leon W asi­
lewski wygłosi odczyt „O stosunkach narodow o­
ściowych w Rosji sow ieckiej".

Collegium Publicum Wolne) W szechrfcy Pol­
skiej. Jutro o godz. 12 w poi. wr sali Tow. N auko­
wego (Śniadeckich 8) odbędzie się -odczyt prof. A. 
E ttingera p. Ł „Przestępstw a norm alne i pa to lo ­
giczne".
WYCIECZKI:

Komisja W ycieczkowa Stow. Urzędników Pań­
stwowych organizuje jutro o godz. 10,30 r. wy­
cieczkę w cehr zwiedzenia stanu- robót przy tunelu 
oraz odbudowie mostu ks. -Poniatowskiego. Zbiór­
ka przy rogu- Al. Jerozolim skich i Nowego Światu.

Niedziteirte w ycieczki Polsk. Tow. Krajoznaw­
czego, Ju tro  P. T. K. organizuje następujja.ce w y­
cieczki: 1) na -budowę tunel-u- kolejow ego i m ost 
ks. Józefa Poniatowiskiego; 2) na pobojowisko pod 
Maciejowicami i Garwolinem. Informacji udziela 
codziennie S ekretariat Tow. (Karowa 31) w godz. 
od 7 do 8 wiecz.
W Y PA D K I.

Zbrodnia pijanego szofera. Wczoraj około g.
5 rano 64-!etni Jan  Stępniak, pom ocnik dozorcy 
u- zięcia swego Jaw orka, wi do-nru Nr, 67 przy  ul. 
M okotowskiej, w yszedł na ulicę celem oczyszcze­
nia jezdni. G dy S tępniak  zamiatając u-lic-ę, by ł 
obrócony tyłem do pl. Trzech Krzyży, nagle od 
strony .pl, Zbawiciela nadjechała dorożka sam ocho­
dow a N r. 44 (15848). Na uli. M okotowskiej, tu i za 
rogiem -ul, Wil-czej, samochód nagle skręcił iz p ra ­
wej strony jezdni na lew ą, p rosto  w jechał na 
S tępniaka, -powalił go i p rzejechał po  nim. Szofer 
przystanął na chwilę, lecz widząc swą ofiarę n ie­
przytom ną, w siadł d o  auta i zam ierzał odjechać. 
W idząc to nieliczni o tej po rze świadkowi*, w szczę­
li alarm, na k tó ry  nadbiegł posterunkow y i szofera 
zatrzymał. Jak  się okazało, był to Jan  Aleksan­
drowicz.

Lekarz Pogotowia stwierdził u- Stępniaka trzy 
rany tłuczone głow y oraz ogólne potłuczenie. Po 
przewiezieniu do szpitala Dz. Jezus Stęipniak ży­
cie zakończył. Szofer był tak pijany, że nie moż­
na było go zbadać, gdyż zasnął głębokim snem w 
areszcie 13 komisariatu.

Tajemniczy trup. Na połach koło w.si Zołoby 
gon. -Bereźce dzieci pasące bydło znalazły trupa 
niewiadomego nazwiska i pochodzenia. Ręce tru­
pa były związane sznurkiem. Osobistości dotych­
czas nie stwierdzono.

Nagły zgon lekarza. Do składu fryzjerskiego 
Badowskiego przy ul Mokotowskiej Nr. 24 przy­
szedł w celu ogo’criia się lekarz, Ksawery Jasiń­
ski. W  czasie rozpoczęcia zabiegów golarskiob dr. 
Jasińsk i zaniemógł nagle i, mimo usilnych środków  
ratunkow ych fryzjera oraz lek:-rza Pogotowia, dr.
J  życic zakończy! z n.ewiadomej narazie przy- 
czvny \

Ręka w trybach maszyny W M irkow skiej fa ­
bryce papieru w Jeziornie tryby maszyny sgoucho- 
iafy praw ą rękę do samego ram ienia robotnikow i 
te: papierni Maksymilianowi Mołakowi, którego 
w sian;e ciężkim przewieziono do szpitala Dz. 
Jezus.
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Groźny pożar. W  zabudow aniach Daniela Za­
borow skiego we wsi Borczowce gm, Szumsk, w sku­
te k  nieostrożnego obchodzenia, się z ogniem, wy­
nikł pożar. W obec zbyt szybkiego rozszerzenia 
się pożaru, spaliło się 120 budynków.

Podpalenie lasu. Niewykryci dotychczas spraw ­
cy  podipaiiiii las sosnow y pod nazw ą „.Duibowa", n a ­
leżący do M irosława W looyczowskiego, w łaścicie­
la m ajątku ..Skarbiec" w1 gm. Poderew skiej pow 
W oikow ysk:ego. Spaliło się około 40 morgów 
lasu

Znalezienie ręki kobiecej. O ncgdaj pqpoi. ro ­
bo tn ik  W ładysław  W dowiak, rozrzucał naw óz w 
ogrodzie należącym do Jana Rogozińskiego w Dą­
brów ce Szlacheckiej, pod Jab łonną Czerpiąc z
beczk i kioacznei, wyciągnął z niej widłami rękę 
kobiecą, ow iniętą w sizary pap ier.

Niezwłocznie zawiadom iono policję. Na miej­
sce przybył nacz. urzędu śledczego, p. Soneńberg, 
W stępne dochodzenie ustaliło, że naw óz wywiezio­
no t  d o łu  kłoaeznego domu Nr. 5 przy ul. Inżynier­
skiej na Pradze.

Istnieje uzasadnione przypuszczenie, że są to 
znów szczątki zwłok kobiecych, w ykrytych w w a­
lizie na dw orcu W schodnim.

Dotąd, jalk wiadomo, jedno udo wyłowiono z 
W isły, stopę zaś znaleziono w śm ietniku na M oko­
tow ie

Piogri Koncertów ra ilira id i
Na sobotę, 25 b. m.

Warszawa (385 m.}. Od godz. 18 do  19: K on­
cert zespołu orkiestralnego P. T. iR. pod kier, p. 
A  A dam usa: 1} fantazja z op. ,_Hr. M arica", 2) p io ­
senki operetkow e w  wykom. art. tea tru  „N owości" 
Kom unikat P. A. T. B iuletyn meteorologiczny. 

Paryż W ieża Eiffel (2650 m.). Godz. 19—20
— koncert orkie-sby broadcastingow-ej.

Paryż — Radio - P aris  (1750 m.). Godz, 21,15— 
koncert zorganizowany przez ,M atin " ; godz. 23,45
— muzyka do tańca.

Wiedeń (530 m.) G odz t !  — 12,50 — koncert 
poranny; godz. 16,10 — 18 — koncert: wyjątki z 
opere tek  L ekzra „W esoła wdówka", „Ewa", „Mi­
łość cygańska", ,JFrasquitta“ i in.; godz. 22 — kon­
cert.

Rzym (425 ra.). Godz. 18 — gra na gram ofonie; 
godz 1830 — Jazz-Band; godz. 21 — k oncert o r­
k ies try  i śpiewy: arja z op. „T raviata”, „Żegnajcie 
przeszłości..." (sopran), arja (tenorow a) z op. ,,Za­
za" Leoncavallo, d ue t z I ak tu  „Traviaty" j  !t. d.; 
godz. 23,15 — muzyka do  tańca.

Praga (570 im.). Godz. 20 — koncert orkiestry  
i śpiew y solistów.

Berlin (505 m.). Godz. 11,15 — 12,05 — k o n ­
c e rt poranny; godz, 16,45 — 18,15 — koncert o r­
k ie s try  broadcas-tinigowei; godz. 20,45 — „Tragedia 
M ałgorzaty" z op. G ounoda „Faust"; godz. 22,45— 
muzyka do tańca.

Malmó (270 m ). Godz, 20,05 — koncert.
Sztokholm (430 m.), Godz. 20,05 — .produkcje 

muzyczno-wokalne
Kopenhaga (470 m,}. Godz. 20.10 — koncert.

T e a t r  I  m u z y k a
TEATR PRASKI.

Roznosiciclka chleba. Melodramat w 8 obrazach 
X .  Montepin'a i J Dorney.

Poczciw y m elodram at, niezawodny, — ro z ­
czulający, patentow any! Rozczulał naszych dziad ­
ków, ojców, będzie zapewne i dzieci rozczulał, 
nim dorosną Patrzy  się nań, jak na głupaw ego 
staruszka — co przecież takie  ciekaw e, takie 
straszne bajki opow iada. Chwilami głos mu się -a- 
trzęsie , od czasu do czasu zakrztusi się dziadunia 
kichnie, — stęknie  i gada dalej, straszliw ą bajkę 
o m ordercy, co dziesięć razy mordował, — o szla­
chetnej ofierze — co ją piętnaście razy m ordow a­
no. A kiedy już, — już, — zda się, że m atka spo­
tk a  swe ukochane dzieci, — w poprzek  drogi 
staje przypadek! W ogólc ciągle i ciągle p rzypad­
ki, Tylko w  końcu sztuki już nie przypadkiem , 
bo to wiadomo od pierw szego aktu , — zwycięża 
szlachetność, a sprawiedliw ość (dwuch panów  
z widelcami) chw yta m ordercę. Jedna panienka 
umiera, żeby było  więcej łez na sali, jeden pan 
błaznuje niem iłosiernie, żeby przypadkiem  nie 
było za smutno — i sztuka się kończy, a 
publiczność spłaikana — roześm iana — rozczu- 
3ona — zadowolona — wychodzi z tea tru , A, 
co najważniejsze, publiczności tej jest dużo, a 
z tego w idać, że sędziwi staruszkow ie mają n ie­
s te ty  w iększe pow odzenie od futurystycznych 
m łodzieńców.

Poza znanymi mi już artystam i, w yróżniła się 
p. R ostkow ska. Bardzo ładne w arunki zew nętrz­
ne, dużo szczerego uczucia, ty lko chwilami egzal­
tacja i choroba — nieco przegrane.,

W  rolach komicznych św ietni pp. W acław ski 
W andycz i w reszcie najm łodszy, lecz żwawo z n i­
mi podążający, — K ucharski. Tylko poco tak  
głośno — w scenach zakradania się  do obcego 
dom u — przecież to noc, policjanci chodzą o- 
s tro in ie ! Jan Niw.

Z KONSERWATORJUM.
Recital skrzypcowy Michała Wiłkomirskiego.

Nazwisko W iłkom irskich spotyka się często 
w program ach naszyci! koncertów . U ta len tow a­
nej trójce W iłkom irskich zawdzięczam y w sezonie 
bieżącym wiele bogatych i różnorodnych w rażeń 
muzycznych. Parę  w ieczorów  kam eralnych, solo­
we w ystępy K azim ierza W iłkomirskigo jako w io­
lonczelisty, w reszcie znane dobrze z K onserw a- 
terjum  recita le  skrzypcow e M ichała W iłkom irs­
kiego — jest lo pokaźna ilość audycji, k tó re  za­
pisały  się b. dodatnio w repertuarze polskiej p ro ­
dukcji koncertow ej.

O statni recita l M ichała W iłkomirskiego p rzed ­
staw ił młodego skrzypka jak zwykłe w szechstron­
nie ze strony duchow ej i technicznej. (T ow arzy­
szyła mu na fo rtepianie Mar,ja W iłkom irska b u- 
miejętnie, dyskretnie, wykazując może za mało i- 
nicjatyw y w łasnej w miejscach solowych) „Iskra 
boża" dyktow ała artyście  przepiękne tem aty  k la ­
sycznej muzyk: Ha.endla, P adre M artini. Corelle- 
ge i M ozarta. B łyszczały techniką etiudy Paga­
niniego, — mniej zaim ponow ał m ało znany kon­
cert fis moll E rnota, trochę pospolity pod wzg.c- 
dem zaw artości muzycznej.

Słuchacze (niestety b. nieliczni) wynieśli z 
koncertu  pogodne i jasne, jak niebo w piękny 
dzień wiosenny, w rażenie niezw ykle subtelnych 
i przezroczystych harm onji tego wieczord.

E O.

Teatr W ielki, Dziś „Dama pikow a". Jrutro o 
godz. 3 popoł. „Noc letn ia"; w ieczorem  „Don Juan" . 
W poniedziałek „Carmen".

Teatr Narodowy. Dziś „Uciekła mi p rzep ió ­
reczka".

W  niedzielę o 4 popoł. „G rube ryby".
Teatr Letni. Dziś prem iera komedii E  V ajdy 

„Fata M organa". Ju tro  popoł. „G rzebień  szyld- 
kretow y".

Teatr im. W. Bogusławskiego. Codziennie 
„Kniaź Patiomkin".

Ju tro  o godz. 3</j popoł. w ystęp eurytm iczny 
zespołu WjgL Siedleckiej, przy  deklam acji i muzy­
ce według m etody niedaw no zgasłego filozofa i p e ­
dagoga, R. Steinera. U rozm aicony program  zaw ie­
ra ilustracje eu.ryimicz.ne do sztuk W yspiańskiego, 
Słow ackiego, Szekspira i in  z m uzyką J .  S tutena, 
V an der Pall o a i Schum anna. Słow o w stępne o 
sztuce corytimicznej oraz utw ory ilustrow ane w y­
powie znana artystka. K. Korczak-K unina.

Teatr Polski. Dziś „O kręt sprawiedliw ych''.
W niedzielę o 4 popoł. „Diabeł i karczm arka".
Teatr Mały. Dziś „Niewinna grzesznica".
W  niedzielę o 12 w poł. „Świt, dzień i noc", 

o 4 popoł, ,JPa® sw ego serca".
Teatr Nowości. Codziennie „Perły K leopatry".
Ju tr  o o godz. 4 popoł. uroczyste p rzedstaw ie­

nie z pow odu 40-letniego jubileuszu p racy  scenicz- 
l nej Edm. Jagielskiego.

T eatr Praski. Dziś prem iera: „W icek i W a­
cek" Zygmunta Przybylskiego. Ju tro  o godz, 4 
pepoł. , Roznosiciclka chicha".

T ea tr Popularny. Dziś „W ykradzenie 10 w ię­
źniów z Paw iaka". Sztuka ta odegrana 'będzie w 
dniu Święta Robotniczego 1-go Maja.

„Szkarłatna M aska" (Jasna 3). III program.
Teatr Qui Pro Quo.* Dziś „H a lo  C iotka".
Cyrk. Codziennie: Turniej atletów .
II popularny koncept symfoniczny urządzany 

przez W ydział IX Oświaty i Kńlltury w espół z  Dy­
rekcją Filharm onii, odbędzie się jutro o godz. 12 
w poł. W program ie muzyka rom antyczna niem iec­
ka: Schubert. Schumann, M endelsohn. W ykonaw ­
cy: orkiestra tilharm oniczna. oraz p. S. A rgasiń- 
ska (pieśni solowe). B ilety w kasie Filharmonii.

M alownicze widotwisko dla dzieci. Żadna z 
wystawionych dotąd bajek w teatrze im. F red ry  
(Śniadeckich 5) nie może rów nać się barw nością z 
w ystaw ioną ostatnio sztuką W andy T atarkiew icz 
n. t. „Jajko W ielkanocne". Zręczne połączenie 
fantastycznej fabuły ze scenam i rodzajowetni z ży­
cia ludu polskiego, daje całość jedyną w swoim ro ­
dzaju i zachwvcaiącą. B ilety od 1 do 3 zł. naby­
wać trzeba zawczasu, bo  w zeszłym tygodniu ich 
zbrakło.

Przedstawienie dla dzieci w teatrze Polskim.
Ju tro  o godz. 13 w poł. odbędzie się w teatrze 
Polskimi przedstaw ienie dua dzieci na rzecz Tow. 
Przyjaciół Inwalidów. Ukaże się baśń fantastycz­
na .K rólew icz Sionko" Janiny Porazińslkiej.

Koncert bacbowski. Dla uczczenia p rzypada­
jącej w’ r. b . 175 rocznicy zigonu Jana Seb. Bacha, 
w poniedziałek. 27 b. m.. w K onserw atorium  od­
będzie się koncert, ziożooy z utworów' J. S. B a­
cha i 4 jego synów. Program  odtw’orzy pianistka, 
p. W era Neumark,

Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH.
WODEWIL, -  „Biały grzech".

Takie sobie naiw niufko - milutkie dram aciąt- 
ko am erykańskie. Ani się tern przejąć, ani w zru­
szyć nie można; w szystko się zgóry przewiduje, 
jako, te  już niew iedzieć ile razy te sam e pom ysły 
mieliśmy przyjem ność na ekranie oglądać — ale 
całość jest o tyle miła, te  można bez zbytniego 
znudzenia w ytrw ać do końca sztuki,

Sporo ładnych widoczków morza urozmaica 
całość, a główna bohaterka, Bellami (nowe gwiaź- 
dziąilko na arenie ekranu) czaruje urodą, k tóra ba- 
KvL, ,ako nowość, ale nie może zastąpić dobrej m-:- 
•miki.

Dawana nad program kom edyjka posiada, ja­
ko  główny walor, grę znanej jare W arszaw ie „gwia­
zdy" czworonogiej, ślicznej klaczki, A urory. W y­
razić należy ubolew anie, iż obecnie coraz słabiej 
konstruuje się obrazy dla tej „artystki ‘, co osła­
b ia  i jej popularność. P ierw szy  film z A urorą, 
'widziany w „Światowidzie", był napraw dę wy­
borny. łka.

%
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PALMA
O BC ASY  I ZELÓWKI  

GUMOWE
W Y T R Z Y M A Ł E  —  E L A S T Y C Z N E  —  

H Y G I E N I C Z N E

N ad zw yczajna Okazja S! S
Suknie

Darmo prawie polecamy:
Zł. 6.50 K o szu le  damsk. s

B luzk i wełniane 
B lu zk i markizet. 
Dżenripry 
F artu ch y  płócien. 
Kołdry

12.— M ajtki dam skie strojne ,. 3.50
8— K oszu le m. zefirowe .. 4.50
4.— K aleson y  m. para 4.50
8.— P r z e ś c ie r a d ła 4.50
5.— R ęcznik i „ 1.50
3 . - S u ró w k a  metr. „ 1.10
5.— M adapolam  metr. „ 1.30

B-cia Zander, Marszałkowska 88

Nie na raz sztuka.
K£p?z O b u w  i e  na ra ty

w firmie „BON«TON“ Marszałkowska 34
(w podwórzu)

Ten nietylko pozostanie stałym klljentem lecz rozpowszechni wśród 
Swoich i znajomych, że jest to Jedyne źródło nabycia trwałego I 
wykwintnego obuwia na najdogodniejszych warunkach, g d y ż  
o s z c z ę d z a ją c  ok o ło  35 g r . dziennie m oże być stale zaopa­

trzony w trwale obuwie.
Ha s k ła d z ie  duży  w y b ó r  p łó c ien n eg o ) z a g r a n ic z n e g o

ob u w ia .

1925 r. 1925 r.

B U S K O
Państwowy Zakład Zdrojowy Ziemi K i t t i e i .

Sezony letnie od 1 maja do 1 października.
Kąpiele siarczano-słone I m ułowe, wodolecznictwo, leczenie elektrycznością, 

leczenie światłem, kąpiele słoneczne.
D o j a z d :  Stacja kolejowa Kielce, skąd automobilami do

zakładu.

1'SzaWieika Loterii
T-wa Mniowy

b. przedm. Ochota-Czyste m. 
stoł. Warszawy na mocy ze­
zwolenia Gen. Dyr. Lot.

P a ń stw o w e j za  
W: I237|2S z  dnia 2 Marca 

1925 r.

50 DO M Ó W  M U RO W ANYCH  
DO WYGRANIA!!.'

Każdy m oże się  stać posiadaczem  kom pletnie w ykończonego  
domu fam ilijnego, składającego się  z  2-ch pokojów, kuchni, 
przedpokoju na parterze oraz mansarda na górze, krytego 
eternitem, z wszelkiem l wygodami wraz z placem  o przestrze­

ni 2000 łokci kwadratowych.

Cena losu Zł. 23.—
Losy do nabycia u w yłącznego kolektora

E.  L I C H T E N S T E I NV i S-ka“
Warszawa, Marszałkowska Nr. 146

t e l .  138-38 i 138.57
(egz. od 1835 r.) Konto czekow e P. K. O. Nr. 9374 
tudzież u agentów, upoważnionych do sprzedaży. 

Spfeszoie s ię  z nabywaniem losów, gdyż wobec 
wielkiego popytu może wkrótce zabraknąć,

ręijr Na życzenie wysyłamy prospekty franko i gratis "MM 
U w a g a :  Wysyłamy losy na prowincją natychm iast po otrzy­

maniu należności pocztą lub przez P. K. O. Nr. 9374.

Na r a ty
bez zaliczki

ZEGARY
i ścienne, budziki, zegarki, obrącz­

ki ślubne, kolczyki i pierścionki. 
Przyjmuje reperacje tanio dobrze

Zegarmistrz G O IU
S m o c z a  21 m ie s z k , 23.

Na raty
i za gotówkę

Zegary. Zegarki i Diznleiie
poleca S k l e p  J u b i l e r s k i

M . D U S Z K Ę
31 EŁEKTilllll 31

MA RATY!
Okrycia damskie, ubiory m ęskie. Paltajeslenne i zimowe 

najtaniej w pracowni 
Złota Nr. 19 — 29

te l. 182-84. Egz. od 1889 r.

 E B L E
używane w wielkim wy­
borze polecam y tanio, 
życzącym ratam i.

SOLNA 18 m . 4.
— — imggssissg
P n y M iiia  dla tharyts

C hłodna 4 2 , ta l-  52-siit. 
Lekarze wszystkich specjalności,
dentystyka, Rentgen, lampa kwar­
cowa, elektryzacja, analizy lekar­

skie. Porada 3 złote.

D M K M I M d M M

A H A L I Z Y r i r ,
L a b o ra to r iu m  „S A N l T A 3“
D -rśw  L M t H  wprost Dworca

8 r.—7 w., w niedziele 10— 12.

j  BiiłOSZEillfl 8HB8H-. |
Znana szkoła krojn, szycia, 
modniarstwa, bielizny, ha­

ftu fi. W iśniewskiej, Niecała 12. 
Kurs nauczycielski i domowy. 
Patenty cechow e. Zapisy co­
dziennie. Kończącym posady. 
Dla sam ouków podręcznik kroju.
B n iłiiu  lekarskie 4 złote. Gra­
li łiu iilf  niczna 10. Laboratorjum 
D-ra med. Krakowskiego.

FOTOGRAFDiriE SIE •u „Leonara",
Nowy-Swiat 21. 6 fotografji re­
tuszowanych od zi. 1.50, 12—2.00. 
Portrety wykwintnie wykonane.

instrumenty muzy­
czne w wielkim wy­

borze oraz płyty najnowszych na­
grań poleca po cenach najniż­
szych Feigenbaum, Bielańska 1.

wybór ratami, gotówką 
rzeczywiście najtaniej tyl­

ko PI. Trzech Krzyży 13 róg Zó- 
rawiej. Wybór otoman.

k i n  rantowane „Kasprzyc­
kiego" hurtowo— detalicznie po­
leca skład fabryczny „The Kas- 
przycki Company w Warszawie, 
Marszałkowska 153, tel. 104-51. 
Dogodne spłaty ratami. Prowin­
cja m oże zamawiać listownie 
w Warszawie, fiparat do haftu 
bezpłatnie.Konkurencyjne maszy­
ny 85 zl. oddziały: Częstochowa, 
fileja 43. Kielce, Sienkiewicz 31a. 
Lublin Szpitalna 17. Foksal 11.
u ,  niłarTii m andolinie, bała-Rti yilaiiB, łajce, skrzypcach,
lekcje giy zasadniczej dla poważ­
nie traktujących. Niecała 10—13.

Mn m r  wyroby futrzane: ma- 
UHli rynarki krecie, lisy, 

szale, kołnierze i t. d. poleca fir-

„ B A B J P " . I0W Y -SW U T «
Telefon 505 28.

Dłttła z9rane połamane kupuję 
r i j i j  lub zamieniam na nowe. 
P łacę najwyższą cenę. Przyjmuje 
się również do reparacji wszel­
kie instrumenty muzyczne. Fei­
genbaum, Bielańska I.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne
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